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Rozpoczynaliśmy ten rok w sy
tuacji niesłychanie trudnej. 
Wszyscy mieliśmy w pamięci 

wydarzenia sprzed dwóch tygodni, 
które każdego świadomego obywa
tela napawały najwyższym niepoko
jem. Jak potoczą się dalej wypad
ki, czy będziemy w stanie wprowa
dzić w kraju ład i porządek, czy bę
dziemy w stanie rozwiązać na
brzmiałe problemy — pytania takie 
stawialiśmy sobie na progu 1971 
roku.

Wiemy, że upłynęło wiele tygod
ni, zanim w kraju — dzięki odważ
nym i słusznym decyzjom nowego 
kierownictwa partii i rządu — przy
gasły niepokoje, ucichły gorące dy
skusje, postulaty i żądania. Uchwa
ły VII Plenum (20 grudnia 1970 roku) 
oraz VIII Plenum (6—7 lutego 1971 
roku) zapoczątkowały zmiany we 
wszystkich dziedzinach naszego ży
cia, dla których przyjęła się pow
szechna nazwa — odnowa.

System oświatowy, praca szkoły 
I nauczyciela jest zawsze jak naj
ściślej związana z życiem narodu, 
z aktualnymi problemami społeczno- 
-politycznymi i gospodarczymi kra
ju. Tragiczne wydarzenia grudnio
we szczególnie głęboko przeżyło 
środowisko nauczycieli, pracowni
ków nauki, działaczy oświatowych 
i związkowych. Środowiska tego nie 
ominęły także gorące dyskusje nad 
ustaleniem przyczyn, które dopro
wadziły w miastach Wybrzeża do 
rozlewu krwi, dyskusje nad rozwią
zaniem głównych problemów szkol
nictwa i zawodu nauczycielskiego. 
Wskazywano przy tym na poważne 
zaniedbania na wielu odcinkach na
szego systemu oświatowego oraz 
przede wszystkim na ogromne upo
śledzenie w zakresie płac i warun
ków socjalnych zawodu nauczyciel
skiego w porównaniu z innymi za
wodami. Z ostrą krytyką spotykały 
się przy tym zarówno władze oświa
towe, jak i instancje związkowe.

Trzeba z perspektywy kończące
go się roku przyznać, że w proce
sie odnowy, prowadzonym przez 
kierownictwo partii i rządu, sprawy 
oświaty i nauczycieli znalazły się 
na jednym z czołowych miejsc. A 
oto fakty:

—• w skład nowego kierownictwa 
partii wszedł po raz pierwszy w 
Polsce Ludowej minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego jako, zastęp
ca członka, a od VI Zjazdu — czło
nek Biura Politycznego KC PZPR;

— jedne z pierwszych decyzji 
Biura Politycznego dotyczyły spra
wy budownictwa mieszkaniowego 
dla nauczycieli oraz przeznaczenia 

na ten cel 1 mld złotych z fundu
szów SFBSil;

— już w dniu 26 stycznia Biuro 
Polityczne wydało decyzję o powo
łaniu Komitetu Ekspertów dla opra
cowania raportu o stanie oświaty 
w Polsce oraz wniosków jej perspe
ktywicznego rozwoju;

— VIII Plenum KC PZPR' posta
nowiło, aby jeszcze w bieżącym 
10-leciu dojść do powszechnego 
kształcenia młodzieży na pozio
mie szkoły średniej;

— w dniu 10 marca Edward Gie
rek i Piotr Jaroszewicz spotkali się 
z grupą nauczycieli ze wszystkich 
typów szkół z całego kraju i omó
wili z nimi najważniejsze problemy 
oświatowe oraz zawodowe nauczy
cieli;

— powtórne spotkanie nastąpiło 
w dniu 26 sierpnia, podczas które
go przedstawiony został plan po
prawy warunków bytowych nauczy
cieli, pracowników naukowych oraz 
pracowników administracyjnych i 
obsługi zatrudnionych w oświacie.

Poza tym Biuro Polityczne na jed
nym ze swych posiedzeń w czerw
cu bieżącego roku omawiało prob
lem reformy nauczania początko
wego.

„Szkoła kształtuje świadomość 
narodu” — to zdanie zawarte w 
Wytycznych na VI Zjazd PZPR ozna
cza, jak wielką wagę w rozwiązy
waniu aktualnych problemów kraju 
i budowie jego przyszłości przywią
zuje się do oświaty. Ta sama idea 
przyświeca innym punktom Wytycz
nych. dotyczących szkolnictwa, jak 
również podjętej na zakończenie VI 
Zjazdu Uchwale. Ten stosunek naj
wyższych władz partyjnych i rządo
wych* do spraw oświaty i zawodu 
nauczycielskiego — zgodność gło
szonych słów z czynami — spowo
dował zmianę atmosfery w środo
wisku nauczycielskim.

Miejsce spraw materialnych, ist
niejące poczucie krzywdy i niespra
wiedliwości — które dominowały 
poprzednio w dyskusjach na wszyst
kich spotkaniach i zebraniach na
uczycielskich — zajęły sprawy doty
czące systemu oświatowego, per
spektyw jego rozwoju, sprawy do
skonalenia własnego warsztatu pra
cy, podniesienia jakości i wyników 
pracy, podnoszenia poziomu kwali
fikacji ideowo-pedagogicznych i na
ukowych kadry nauczającej — jako 
podstawowego warunku wzrostu 
rangi społecznej zawodu nauczy
cielskiego.

Zmiana atmosfery wyrażała się 
nie tylko w dyskusjach. Hasło rzu
cone na początku roku szkolnego 
przez ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego — „równanie do najlep
szych” — Jest coraz szerzej i co
raz lepiej przez ogół nauczycieli re
alizowane. Nauczyciele w pełni zro
zumieli istotę słów wypowiedzia
nych przez tow. Edwarda Gierka, w 
jego pierwszym przemówieniu, jako 
I sekretarza KC PZPR —. „Wszyst
ko zależy od nas samych”.

Wszystko, a więc rozwój gospo
darczy i kulturalny państwa, zapew
nienie mu należytego miejsca w 
świecie, wytworzenie niezbędnych 
środków do tego rozwoju, do pole
pszenia warunków życia oraz spra
wiedliwy podział bochenka chleba 
narodowego.

O konkretnych celach naszej 
wspólnej pracy, o zadaniach, jakie 
powinniśmy osiągnąć w najbliższych 
latach, perspektywach poprawy wa
runków bytowych, socjalnych i kul
turalnych mówi Uchwała VI Zjaz
du. Mamy więc przed sobą wizję 
Polski dnia jutrzejszego, wizję pięk
ną, ambitną, lecz jednocześnie kon
kretną i możliwą do urzeczywistnie
nia.

Rok 1971 mamy w zasadzie za 
sobą. Nazwaliśmy go rokiem odno
wy, pracy i perspektyw. Czy słusz
nie? P.rzed rokiem, w dniu 20 grud
nia, przez wszystkie rozgłośnie Pol
skiego Radia, przez aparaty telewi
zyjne płynęły spokojne, ale jedno
cześnie mocne i zdecydowane sło
wa nowo wybranego I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka: „Na
ród nasz, który przeszedł przez ty
le tragicznych doświadczeń, klasa 
robotnicza i jej partia, które wydo
były kraj z największej dziejowej 
otchłani, muszą znaleźć w sobie 
dość siły, rozwagi i odpowiedzialno
ści, by zamętowi położyć kres, a 
stojące przed nami nabrzmiałe 
sprawy rozstrzygnąć w spokoju, zgo
dnie z interesami kraju”.

Uwierzyliśmy tym słowom. Biła z 
nich bowiem wiara w siły narodu, 
jego bezcenne wartości, przebijała 
wiara w idee socjalizmu, wiara w 
ludzi pracy naszej ojczyzny. W ślad 
za słowami poszły czyny: wyzwa
lanie zdolności organizowania je
go sił, wyzwalanie aktywności, dy
scypliny i poczucia odpowiedzial
ności. Dlatego też możemy powie
dzieć dzisiaj, że był to trudny rok, 
jeden z najtrudniejszych w naszym 
27-leciu, ale jednocześnie dobry rok, 
jeden z najlepszych w powojennej 
historii Polski.
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Tegoroczne, wyjątko

wo długie ferie zimowe, 
zwiększyły zaintereso
wanie nauczycieli zorga
nizowanym wypoczyn
kiem. Zapotrzebowanie 
na wczasy, szczególnie1 w 
górach, było wielokrot
nie wyższe niż w la
tach ubiegłych. Nawet w 
tych okręgach ZNP, jak 
np. Białystok, Opole, 
Rzeszów, gdzie dotych
czas na zimowy wypo
czynek nie było zbyt 
wielu chętnych, w roku 
bieżącym liczba zgłoszeń 
wielokrotnie przewyż
szała liczbę skierowań.

W tej sytuacji, na po
czątku bieżącego kwar
tału zarówno Zarząd 
Główny ZNP, jak też i 
zarządy okręgowe pod
jęły organizacje dodat
kowych wczasów w in
ternatach lub w kwate
rach prywatnych. Naj
szerzej akcję wczasów 
we własnym zakresie 
rozwinął Okręg Łódź- 
-miasto, organizując do- 
datkowo wypoczynek 
dla 580 członków ŻNP. 
Dla ponad 300 osób zor
ganizowały wczasy O- 
kręgi Stołeczny i Wro
cławski.

Po raz pierwszy w ro
ku bieżącym podjęły or
ganizację wczasów zi
mowych okręgi: Biało
stocki, w Domu Nauczy-

Q W dniu 9 grudnia 
1971 roku w siedzibie 
Zarządu Oddziału Po
wiatowego ZNP w Ole
śnicy Śląskiej odbyło się 
spotkanie kierownictwa 
Wojewódzkiego Sztabu 
Wojskowego i Zarządu 
Okręgu ZNP we Wro
cławiu z zespołem Za
rządu Oddziału ZNP. 
Oddział w Oleśnicy o-

łos
Jakim nauczycielom 

może być przyznany do
datek dla wybitnych pe
dagogów, w jakim try
bie i na jaki okres?

Zasady przyznawania 
dodatków dla wybitnych 
pedagogów są określone 
w zarządzeniu ministra 
oświaty i szkolnictwa 
wyższego z dnia 28 
kwietnia 1971 roku, nr 
KZ1-1013/150/71, w spra
wie zasad przyznawania 
nauczycielom niektórych 
dodatków do uposażenia. 
Dodatki te mogą być 

I cielą w Augustowie, O- 
! polski — w Internacie 

Liceum Pedagogicznego 
w Prudniku, Poznański 
— w Internacie Liceum 
Ogólnokształcącego w 
Puszczykowie, Rzeszow
ski — w Internacie Te
chnikum Gastronomicz- 

I nego w Iwoniczu. Łącz
nie w okresie tegorocz
nych ferii zimowych na 
wczasach prowadzonych 
przez ZNP wypoczywać 
będzie ponad 4600 nau
czycieli.

W stałych domach Za
rządu Głównego ZNP 
spędzą ferie 302 osoby, 
w tym na wczasach ro
dzinnych w Szklarskiej 
Porębie 110 osób, na in
dywidualnych zaś w Za
kopanem 192 osoby. W 
Ustroniu Jaszowcu (DW 
Zarządu Okręgu ZNP w 
Katowicach) przebywać 
będzie 110 osób. Ponad
to członkowie ZNP sko
rzystają z wypoczynku 
w domach własnych lub 
wynajętych wyższych u- 
czelni, między innymi w 
Karpaczu, Krynicy, Rab
ce, Szklarskiej Porębie, 
Zakopanem.

W internatach i szko
łach zostały zorganizo
wane wczasy między in
nymi w następujących 
miejscowościach: indy
widualne — Zakopane, 
Krynica Zdrój; rodzinne 
— Kazimierz nad Wisłą, 
Limanowa, Rabka, Stra- 
conka, Duszniki, Wyso
wa. Czarna i inne.

Członkowie ZNP wy
poczywać również będą 
w Domach Funduszu 
Wczasów Pracowni
czych. W oparciu o dane 
z lat ubiegłych można 
przypuszczać, że liczba 
korzystających z domów 
FWP będzie się kształto
wać w granicach 2500— 
—2800.

siągnął najlepsze efekty 
współpracy z LWP, co 
zresztą zdarza się nie po 
raz pierwszy. Oddział 
wyróżniony został me
dalem „Zasłużony dla 
Śląskiego Okręgu Woj
skowego”. W czasie uro
czystości wręczono tak
że Szkole Podstawowej 
nr 2 w Oleśnicy odznakę 
„Zasłużonego Działacza 
LOK”, zaś Szkoła Pod
stawowa nr 3 otrzyma
ła odznakę 50-lecia PCK.

* W Szkole Podsta
wowej w Grabownicy, 
powiat Brzozów, odbyła 
się w listopadzie 1971 
roku konferencja rejo
nowa poświęcona inte
gracji w wychowaniu. 
W -wyniku dyskusji u- 
stalono program pracy 
w tej dziedzinie dla rad 
pedagogicznych, komite

przyznawane nauczycie
lom, którzy: a) są za
trudnieni w pełnym wy
miarze godzin; b) posia
dają pełne kwalifikacje 
do nauczania oraz pro
wadzenia zajęć wycho
wawczych w szkole (pla
cówce), w której są za
trudnieni; c) osiągają 
systematycznie bardzo 
dobre wyniki w pracy 
dydaktyczno - wycho
wawczej.

Z powyższego wynika, 
że warunkiem przyzna
nia dodatku jest między 
innymi również posiada
nie kwalifikacji zawodo
wych i ideowo-moral- 
nych.

Dodatek specjalny dla 
wybitnych pedagogów 
przyznaje organ admini
stracji szkolnej sprawu
jący bezpośredni nadzór 
nad szkołą (placówką) 
zatrudniającą pracowni- ! 
ka, któremu ma być 
przyznany dodatek. i

| W trakcie rozdziału 
■ skierowań na wczasy, do

Zarządu Głównego ZNP 
napłynęło kilka inter
wencji dotyczących po
ziomu wypoczynku w 
szkołach i odpłatności 
za wczasy organizowane 
przez instancje ZNP. O- 
bydwa tematy wypływa
ją z jednego zasadnicze
go źródła — konfronta- 

| cji potrzeb z aktualnymi 
możliwościami ZNP i 
władz szkolnych.

W roku bieżącym z 
wczasów wypoczyn
kowych i profilaktycz
nych FWP skorzysta o-

Dnia 13 grudnia w gmachu Zarządu Głównego ZNP odbyła się uroczystość wręcze
nia Złotych Odznak ZNP przyjaciołom f sympatykom Związku Nauczycielstwa Pol
skiego. Prezes ZG ZNP — Marian Walczak udekorował Złotymi Odznakami preze
sa Związku Literatów Polskich — Jarosława Iwaszkiewicza oraz profesora Uniwer
sytetu Warszawskiego — Bronisława Wieczorkiewicza. Odznaczenia przyznano z oka
zji Dnia Nauczyciela, Foto: Cz. Górski

tów rodzicielskich, or
ganizacji społecznych. 
Włączenie się całego 
środowiska do realizacji 
podjętych zadań przy
nieść może widoczne re
zultaty wychowawcze. O 
powodzeniu w wycho
waniu młodzieży decy
duje bowiem wspólne 
działanie wszystkich — 
szkoły, rodziców, organi
zacji społecznych i mło
dzieżowych, zakładów 
pracy. Organizatorem 
ciekawej dyskusji oraz 
inicjatorem współpracy 
ze środowiskiem było 
Ognisko ZNP w Gra
bownicy.

® Z początkiem bie
żącego roku szkolnego 
Zarząd Oddziału ZNP w 
Golubiu-Dobrzyniu po
stanowił wprowadzić 
zwyczaj uroczystego ob

Według cytowanego na 
wstępie zarządzenia mi
nistra oświaty i szkol
nictwa wyższego — or
gan administracji szkol
nej przyznaje dodatek z 
własnej inicjatywy lub 
na wniosek kierownika 
(dyrektora) szkoły, w o- 
parciu o posiadane ma
teriały wizytacyjne i in
ne, dotyczące oceny pra
cy oraz opinię kierowni
ka (dyrektora) szkoły, o- 
środka metodycznego i 
oddziału powiatowego 
ZNP.

Dodatek dla wybit
nych pedagogów przy- i 
znaje się do odwołania. ‘ 
Cofnięcie dodatku nastę- | 
puje w chwili utraty 
przez nauczyciela wa- ' 
runków uzasadniających i 
przyznanie dodatku, z 
zachowaniem trzymie
sięcznego okresu u- I 
przędzenia. Utrata pra
wa do dodatku następu
je zawsze z chwilą roz- [

koło 31 tys. członków 
ZNP. a z wczasów ZNP 
— około 72 tys. osób. Z 
tego do 18 tys. skiero
wań Związek nasz o- 
trzymuje dopłaty z do
tacji państwowej prze
kazywanej za pośrednic
twem FWP. Są to wów
czas ' tzw. skierowania 
ulgowe.

Wczasy dla około 54 
tys. osób organizowane 
są systemem gospodar
czym, przede wszystkim 
za pomocą dopłat ze 
składki członkowskiej 
(w roku bieżącym tylko 
na dopłaty do skierowań 

chodzenia jubileuszy 25- 
lecia pracy nauczycieli. 
Uroczystość z tej okazji 
połączono w tym roku z 
Dniem Nauczyciela, 48 
koleżanek i kolegów o- 
trzymalo dyplomy uzna
nia i nagrody pieniężne. 
Na spotkaniu tym poże
gnano też nauczycieli 
odchodzących na emery
turę. Podobne uroczy
stości organizować bę
dą co roku. Wydział O- 
światy i Związek.

S Jak donosi nam 
kierownictwo Szkoły 
Podstawowej w Pako- 
sławsku, powiat Milicz, 
miejscowi nauczyciele 
zainaugurowali zbiórkę 
na konto Społecznego 
Komitetu Budowy Szko
ły. Stara szkoła mieści 
się w dwu budynkach, 

wiązania stosunku pracy l 
na podstawie obowiązu
jących przepisów.

Czy nauczyciel może 
równocześnie pobierać 
dodatek dla wybitnych 
pedagogów oraz inny do
datek specjalny?

Nie można równocze
śnie pobierać dodatku 
dla wybitnych pedago
gów i dodatków: prze- ( 
myślowego, przewidzia
nego w uchwale Rady 
Ministrów z’dnia 9 wrze
śnia 1949 roku, w spra
wie dodatku przemysło
wego dla niektórych na
uczycieli zatrudnionych 
w szkołach zawodowych | 
(Monitor Polski nr A-66, 
poz. 861 i z roku 1953 — [ 
nr A-4, poz. 41); dodatku 
specjalnego, przewidzia
nego w uchwale Rady 
Ministrów z dnia 8 listo
pada 1950 roku, w spra
wie dodatku specjalnego 
do uposażeń nauczycieli i

ulgowych Zarząd Głów
ny ZNP przeznaczył 
prawie 4,5 min złotych) 
i z innych wygospodaro
wanych przez ogniwa 
ZNP środków.

Zapowiedziany w ma
teriałach VI Zjazdu 
PZPR projekt utworze
nia w resorcie oświaty 
funduszu socjalnego 
stwarza realną szansę 
znacznie szerszego roz
woju i lepszego poziomu 
wczasów dla pracowni
ków oświaty i szkolnic
twa wyższego.

W. H.

Wt WIEKU PRACY

oddalonych od siebie o 
800 metrów, z braku 
mieszkań . służbowych 
część nauczycieli dojeż
dża do pracy z sąsied
nich miejscowości. A- 
daptacja na szkołę bu
dynku, który ’ stoi tu 
wolny po byłym młynie, 
pozwoli usunąć wszyst
kie trudności- lokalowe 
szkoły i . mieszkaniowe 
nauczycieli. Inicjatorem 
zbiórki na konto budo
wy szkoły byli kol., kol. 
Zofia Deląg, Genowefa 
Dwojak, Emilian Grze- 
siowski oraz Stefania 
Kowalska, którzy wpła
cili po 3000 złotych każ
dy. Dobry przykład na
uczycieli sprawił, że na 
koncie Społecznego Ko
mitetu Budowy Szkoły 
jest obecnie ponad 100 
tys. zł.

w szkołach zawodowych 
i zakładach szkolenia za
wodowego oraz w zakła
dach kształcenia nauczy
cieli (Monitor Polski nr 
A-123, poz. 1517 i z roku 
1963 — nr A-4, poz. 41) 
oraz dodatku specjalne
go, przewidzianego w u- 
chwale nr 571 Rady Mi
nistrów z dnia 11 sierp
nia 1951 roku, w sprawie 
organizowania i prowa
dzenia placówek wycho
wania pozaszkolnego 
(Monitor Polski nr A-77. 
poz. 1067 i z roku 1953 
— nr 4, poz. 41)-

Natomiast dopuszczal
ne jest kumulowanie do
datku dla wybitnych pe
dagogów z dodatkami 
specjalnymi za pracę w 
warunkach trudnych lub 
szkodliwych dla zdrowia; 
np. z dodatkami za trud
ną pracę w domach dzie
cka, zakładach specjal
nych i z dodatkami za
kaźnymi.

OdDo□o

Niecodzienną uroczystość ob
chodzono w ZARZĄDZIE OD
DZIAŁU POWIATOWEGO ZNP 
W JAROCINIE — pięćdziesięcio
lecie pracy w zawodzie nauczy
cielskim świętowało aż czterech 
Jubilatów: kol. kol. JANUARIA 
SIWIŃSKA. MARIA SZUL- 
cówna, zofia Śmigielska i 
JAKUB JURASZ. Trzeba dodać, 
że wszyscy ci koledzy rozpoczęli 
pracę w 1921 roku w powiecie ja
rocińskim i tu doczekali piękne
go jujbileuszu.

Kol. JANUARIA SIWIŃSKA 
rozpoczęła pracę w Cerekwicy w 
Zakładzie Sierot Ofiar I Wojny 
Światowej. Następnie uczyła ko
lejno w wiejskich szkołach w 
Cielecy, Goli i Kolniczkach. Od 
1931 roku rozpoczęła pracę w 
Szkole Podstawowej nr 3 w Ja
rocinie, gdzie — z przerwą w la
tach okupacji, gdy wysiedlona zo
stała do powiatu opoczyńskiego i 
tam- prowadziła tajne nauczanie 
— pracuje aż do bieżącego roku 
szkolnego. Jest także aktywną 
działaczką PCK, opiekowała się 
Szkolnym Kołem PCK. Zawsze 
oddana szkole i młodzieży, życz
liwa, cieszy się prawdziwą sym
patią i szacunkiem wychowan
ków.

Jubileusz kol. MARII SZUL- 
CÓWNY jest tym bardziej nie
zwykły, że obchodzi go po pięć
dziesięciu latach w tej samej 
Szkole Podstawowej w Witaszy
cach. Znana jest dobrze w miej
scowym środowisku, potrafiła na
wiązać z nim serdeczne kontak
ty. Swą sumienną pracą i posta
wą zaskarbiła sobie zaufanie mie
szkańców, miłość młodzieży i u- 
znanie władz.

Tak samo pięćdziesiąt lat pracy 
w tym samym mieście, w Jaroci
nie, ma za sobą kol. ZOFIA ŚMI
GIELSKA. Jest zasłużoną nau
czycielką i działaczką PCK. Już 
w okresie międzywojennym or
ganizowała w jarocińskich szko
łach kola PCK, za ofiarną długo
letnią działalność w organizacji 
otrzymała szereg odznaczeń i wy
różnień.

Kol. JAKUB JURASZ rozpo
czął pracę w szkole w Lubini 
Malej. Od 1933 roku pełnił fun
kcję kierownika Szkoły Podsta
wowej w Witaszycach. Bral u- 
dzlał w kampanii wrześniowej, a 
następnie w latach okupacji pro- 
icadził tajne nauczanie w powie
cie krośnieńskim. Po wyzwoleniu 
powrócił do pracy w swojej daw
nej placówce. Dzięki Jego stara
niom w Witaszycach została wy
budowana nowa piękna szkoła, 
a budynek starej adaptowano na 
mieszkania dla nauczycieli.

Kol. Jurasz wiele czasu poświę
ca działalności społecznej i związ
kowej. Jest współzałożycielem or
ganizacji związkowej w powiecie 
jarocińskim, przez dwie kadencje 
był prezesem Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP, w Zarządzie 
przepracował społecznie 25 lat 
pełniąc różne odpowiedzialne 
funkcje. Jest długoletnim rad
nym, przez 8 lat był przewodni-, 
czącym Komisji Oświaty i Kultury 
PRN w Jarocinie. Za ofiarną pra
cę zawodową i aktywną działal
ność społeczną i związkową został 
odznaczony Krzyżem Kawaler
skim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym i Srebrnym Krzyżem Za
sługi oraz Złotą Odznaką 2 NP.

Wszyscy Jubilaci w dalszym 
ciągu pracują w jarocińskich 
szkołach. Do życzeń Zarządu Od
działu Powiatowego ZNP, dłu
gich, pogodnych lat życia, zdro
wia i wszelkiej pomyślności i my 
się dołączamy.

*
Pięćdziesiąt lat w zawodzie 

nauczycielskim przepracowała 
kol: EMILIA. BAR, nauczycielka 
Szkoły Podstawowi W Bachorzu. 
Jest absolwentką łańcuckiego Se
minarium Nauczycielskiego, po 
jego ukończeniu pracowała w 
Ulanicy i Dynowie w wojewódz
twie rzeszowskim. Jest nadzwy
czaj sumienna w wykonywaniu 
obowiązków zawodowych, uczyn
na, koleżeńska, oddana młodzieży, 
zawsze dba o dobro szkoły. Z o- 
kazji Jubileuszu składamy na rę
ce kol. Bar serdeczne gratulacje, 
życzenia dalszej owocnej pracy 
i samych dobrych dni.



Twórczy udział młodzieży w budownict
wie socjalistycznym zależy od opanowania 
przez nią umiejętności zawodowych, od po
czucia współodpowiedzialności za dzień 
dzisiejszy i przyszłość narodu, od efekty
wnej pracy i realizacji w codziennym życiu 
humanistycznych ideałów socjalizmu.

Zadaniem partii jest wskazywanie mło
dzieży kierunków aktywności, od których 
przede wszystkim zależy dalszy rozwój 
kraju, oraz przedsięwzięć, które mogą stać 
się trwałym wkładem młodego pokolenia 
w dorobek narodu. Zapewniać należy 
twórczym inicjatywom młodzieży możli
wości ich realizacji, śmiało wysuwać uzdol
nionych, wartościowych ludzi młodego po
kolenia na odpowiedzialne stanowiska w 
gospodarce, życiu społecznym i politycz
nym.

Należy zapewnić kształcenie i przygoto
wanie młodzieży, zgodnie z rozwojowymi 
potrzebami gospodarki i kultury oraz po
ziomem współczesnej nauki i techniki. Do
skonalenia wymaga system wychowawczy, 
w którym instytucje wychowujące — szko
ły, organizacje młodzieżowe, wojsko, a tak
że stowarzyszenia społeczne, placówki kul
turalno-oświatowe, masowe środki infor
macji i propagandy, środowisko pracy i 
środowisko zamieszkania — kształtować 
będą socjalistyczne postawy młodzieży.

Sport i turystyka stanowią istotny czyn
nik w procesie ideowego wychowania mło
dzieży. Należy więc stwarzać sprzyjające 
warunki dla dalszego wszechstronnego ich 
rozwoju we wszystkich środowiskach. 
Szczególną uwagę należy zwrócić na pod
niesienie poziomu zajęć wychowania fizycz
nego w szkołach i uczelniach, a także na 
rozwój sportu szkolnego i akademickiego.

Doniosłą rolę w procesie socjalistycznego 
wychowania młodego pokolenia spełniają 
łdeowo-polityczne związki młodzieży: 
Związek Młodzieży Socjalistycznej, Związek 
Młodzieży Wiejskiej, Związek Harcerstwa 
Polskiego. Zrzeszenie Studentów Polskich 
i Koła Młodzieży Wojskowej. Związki mło
dzieży kształtować powinny u młodego po
kolenia świadomość stęgących przed nim 
historycznych zadań i obowiązków, inspi
rować i mobilizować młodzież do ich wy
konania. W codziennej działalności związki 
młodzieży powinny dążyć do rozszerzenia 
i umocnienia swoich wpływów wśród mło
dzieży, poprzez rozwijanie działalności spo
łeczno-zawodowej i kulturalno-oświato
wej, dostosowanej do warunków i potrzeb 
poszczególnych środowisk. Kształtować 
trzeba u młodzieży nawyki rzetelnej i 
ambitnej pracy, samodzielność i inicjaty
wę, świadomą dyscyplinę, wolę nowator
skiego działania oraz głęboki szacunek dla 
doświadczenia i dzieła poprzednich poko
leń polskich rewolucjonistów.. W procesie 
wychowania młodzieży i kształtowania 
jej ideowych postaw należy wykorzysty
wać tradycje walki postępowego polskiego 
ruchu młodzieżowego i ukazywać jego bo
haterów7. Jedność ideowa i polityczna ru
chu młodzieży, potwierdzona przez jedność 
działania wszystkich organizacji młodzie
żowych, jest warunkiem jego autorytetu i 
znaczenia wśród młodzieży i społeczeńst
wa, niezbędnym dla realizacji ambitnych 
celów oraz skutecznej walki ze zjawiska
mi demoralizacji i szerzeniem się postaw 
aspołęcznych niegodnych młodego pokolę- 
nia Polski Ludowej.

System oświatowy powinien odegrać do
niosłą rolę, uruchamiając społeczne inicja
tywy oraz przygotowując młodzież do 
aktywnego uczestnictwa w rozwoju gospo
darczym, społecznym i kulturalnym kraju.

Szkoła powinna przekazywać młodzieży 
gruntowną wiedzę, rozbudzać zaintereso
wania, wyrabiać umiejętności samodziel
nego uczenia się, dostrzegania i rozwiązy
wania problemów. Kształtować powinna 
postawę współuczestnictwa w rozwoju no
woczesnej gospodarki, kultury społeczeń
stwa, dawać umiejętności praktycznego i 
zawodowego działania. Zadaniem szkoły 
jest również wpajać wartości ideologii so
cjalistycznej — patriotyzmu i internacjo
nalizmu, socjalistycznego stosunku do pra
cy i mienia społecznego, kształtować wra
żliwość moralną, postawę humanizmu i 
poczucie dyscypliny społecznej.

Powyższe zadania szkoły wytyczać po

winny główny kierunek gruntownego do
skonalenia całego systemu oświatowego. 
Proces doskonalenia naszego szkolnictwa 
przebiegać powinien w dwóch równole
głych nurtach.

Po pierwsze — w oparciu o naukowe 
analizy i praktyczne doświadczenia przo
dujących nauczycieli i szkół, przedstawiony 
powinien zostać do decyzji politycznej pro
jekt nowego modelu systemu oświatowego. 
Projekt ten uwzględniać powinien postu
lat powszechności średniego nauczania oraz 
określać treść kształcenia na różnych po
ziomach nauczania, zalecić skuteczne me
tody dydaktyczne i wychowawcze, u- 
względnić potrzebę specjalnego kształ
cenia młodzieży utalentowanej, wyzna
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czyć poziom kształcenia oraz stru
kturę i sieć terytorialną różnych typów 
szkół, zakres potrzeb w dziedzinie , bazy 
materialno-technicznej, powiązań szkoły z 
różnymi dziedzinami życia społecznego, po
trzebami jakościowymi i ilościowymi go
spodarki, ze środowiskiem rodzinnym, or
ganizacjami młodzieżowymi, zakładami 
pracy, jak również określić potrzeby kształ
cenia i doskonalenia nauczycieli.

Po drugie — rozwijać należy szeroki nurt 
powszechnego doskonalenia szkół wszyst
kich typów i stopni oraz dążyć do wyrów
nania poziomu ich pracy. Każda szkoła po
siadać powinna własny program rozwoju 
do 1975 roku, opracowany przy współ
udziale nauczycieli i wkładzie organizacji 
młodzieżowych. Programy te powinny stać 
się wytycznymi dla poczynań kierownict
wa szkoły, a zarazem układem odniesienia 
dla oceny ich pracy.

Unowocześnienie szkól wymaga wszech
stronnych i długofalowych działań, dalszej 
rozbudowy i modernizacji bazy material
nej szkolnictwa, rekonstrukcji sieci szkól, 
umożliwiającej osiągnięcie wysokiego po
ziomu zajęć, rozbudowy sieci internatów 
oraz bazy zajęć pozalekcyjnych i rekrea
cyjnej dla młodzieży, pełniejszego zaspo
kojenia potrzeb mieszkaniowych nauczy
cieli, dalszego podnoszenia poziomu ich 
kwalifikacji, ulepszania programów nau- 
czania i podręczników, popularyzacji naj
lepszych osiągnięć przodujących pedago
gów.

Władze oświatowe wszystkich szczebli 
powinny w sposób bardziej efektywny u- 
dzielać wszechstronnej pomocy szkołom. 
Ważną rolę odegrać powinny nauki peda
gogiczne, które pomagają zarówno nau
czycielom w unowocześnianiu ich pracy, 
jak i władzom oświatowym w diagnozowa
niu i programowaniu rozwoju szkolnictwa.

Zapewnić należy wzrost społecznej rangi 
zawodu nauczyciela, zwiększyć troskę o po-

niom ideowy oraz warunki życia I pracy 
środowiska nauczycielskiego.

Rady narodowe wszystkich szczebli po
winny opracować 5-letni program poprawy 
w arunków mieszkaniowych nauczycieli.

W celu stworzenia lepszych warunków7 
awansu społecznego dla pracujących ro
botników7 należy rozszerzyć zakres kształ
cenia młodzież}7, która ukończyła zasadni
czą szkołę zawodową, w technikach oraz 
liceach ogólnokształcących, a dla ich absol
wentów uruchomić kursy przygotowawcze 
na uczelnie.

Na obecnym etapie rozwoju społeczno- 
gospodarczego wysuwa się na czoło zadań 
szkolnictwa wyższego podnoszenie jakości 
kształcenia i wychowania młodej inteli

gencji oraz zwiększenie udziału uczelni w 
badaniach naukow7ych, służących potrze
bom gospodarki i kultury narodowej. Ko
rzystne warunki dla wykonania tego zada
nia stwarza wystarczająco rozbudowana 
sieć szkół wyższych oraz ich przebudo
wana struktura wewnętrzna.

Dalszy rozwój szkolnictwa wyższego po
winien się odbywać poprzez umacnianie 
istniejących uczelni w zakresie kadry wy
posażenia i bazy lokalowej.

Doskonaląc formy strukturalne oraz po
szukując nowych rozwiązań w metodach 
i formach dydaktycznego przekazu w 
szkolnictwie wyższym, należy przede wszy
stkim wypełnić je twórczą, celową i sku
teczną działalnością całego zespołu praco
wników i studentów.

Wzrost liczby studiującej młodzież}7 po
winien wynikać z bilansu potrzeb. Należy 
rozwijać intensywniej kształcenie w ra
mach studiów podyplomowych. Organa 
państwowe zobowiązane są do ustalenia 
właściwego zapotrzebowania kadr o róż
nych poziomach kwalifikacji oraz przygo
towania oszacowań potrzeb kadrowych w 
perspektywie 10-15 lat. Niezbędne jest u- 
doskortalenie zasad polityki zatrudniania 
absolwentów szkół wyższych i konsekwen
tne wprowadzenie tych zasad w życie. Na
leży usprawnić system rekrutacji do szkół 
różnego typu oraz usprawnić system przy

Z okazji wyboru ministra oświaty i szkolnictwa wyższego. Henryka Ja
błońskiego. członkiem Biura Politycznego KC PZPR. Zarząd Główny ZNP 
złożył Mu serdeczne gratulacje.

W odpowiedzi minister H. Jabłoński przesłał Zarządowi Głównemu na
stępujące podziękowanie.

WIELCE SZANOWNI TOWARZYSZE I KOLEDZY!, .

jęć na studia, tak aby zwiększyć udział 
młodzieży robotniczo-chłopskiej przy rów
noczesnym zapewnieniu miejsc w uczel
niach dla najzdolniejszych kandydatów 
ze wszystkich środowisk.

Trzeba doskonalić treści i metody nau
czania. Przekazywana studentom wiedza 
powinna odpowiadać najnowszym osią
gnięciom nauki i techniki oraz rozwijać 
aktywność intelektualną młodzieży. Szcze
gólną uwagą otoczyć młodzież wybitnie 
uzdolnioną przez stosowanie dla niej indy
widualnych programów studiów. Należy 
poświęcić więcej uwagi treści merytorycz
nej poszczególnych przedmiotów. Młodzież 
powinna być zapoznawana z najnowszą 
aparaturą i współczesnymi metodami po
miarów i przetwarzania danych. W tym 
celu szkoły wyższe powinny w większym 
stopniu współdziałać z placówkami nauko
wymi i laboratoriami przemysłowymi.

Wzrost nasycenia gospodarki narodowej 
kadrami o wysokich kwalifikaciach po
woduje konieczność ograniczenia nadmier
nej ilości wąskich specjalizacji i elastycz
nego dostosowywania profilu absolwen
tów do rzeczywistych potrzeb.

Uznając, iż określony zasób wiedzy z za
kresu nauk społecznych stanowi niezbęd
ny składnik wykształcenia słuchaczy wszy
stkich kierunków studiów, zobowiązuje się 
resorty nadzorujące szkoły wyższe, Polską 
Akademię Nauk i instancje partyjne do 
udzielenia uczelniom skutecznej pomocy 
w doborze kadry nauczającej i przygoto
wania pomocy naukowych z tego zakresu.

W realizacji funkcji wychowawczej szko
ły wyższej poważne zadania stoją przed 
organizacjami partyjnymi i młodzieżowymi 
oraz przed całą kadrą nauczającą. W toku 
szczerych dyskusji z młodzieżą studencką 
należy wyjaśniać nurtujące ją problemy, 
wpajać zasady socjalistycznej etyki, sza
cunku do ludzi i poczucia godności naro
dowej. Należy rozwijać formy pracy wy
chowawczej, sprzyjające socjalistycznemu 
wychowaniu młodzieży i kształtowaniu w 
niej poczucia współodpowiedzialności za 
uczelnię, szczególną rolę wyznaczając stu
denckiemu ruchowi naukowemu i samo
rządności studenckiej.

W pracy dydaktycznej należy korzystać 
ź doświadczonego i przygotowanego akty
wu partyjnego oraz działaczy społeczno-- 
gospodarcżych, mogących przekazywać 
młodzieży aktualne problemy rozwoju so
cjalistycznego państwa.

O wynikach działalności szkól wyższych 
decyduje poziom i zaangażowanie ideowe 
kadry naukowo-dydaktycznej. Szczególne
go znaczenia nabiera właściwy dobór mło
dych pracowników naukowych spośród u- 
zdołnionych studentów i pracowników go
spodarki narodowej oraz zapewnienie im 
opieki naukowej.

Szkoły wyższe są głównym źródłem do
pływu kadr badawczych dla całej gospo
darki narodowej. W latach siedemdziesią
tych należy wykształcić 25-30 tyś. praco
wników ze stopniem doktora, których- 
większość powinna podjąć pracę w gospo
darczych placówkach badawczych i roz
wojowych. Przy nadawaniu stopni nauko
wych należy stosować wysokie wymagania 
jakościowe i konsekwentnie przeciwsta
wiać się protekcjonizmowi. Tematy roz
praw doktorskich powinny kojarzyć wyso
kie walory naukowe i poznawcze z potrze
bami praktycznymi. Należy w dalszym cią
gu udzielać pomocy kształcącym się pra
cownikom naukowym przez zabezpieczenie 
warsztatu badawczego w zakresie apara
tury i niezbędnego piśmiennictwa oraz za
pewnienie lepszych warunków material
nych i socjalnych.
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Szczerze i serdecznie dziękuję za przesłane gratulacje z. okazji powoła
nia mnie w skład Biura Politycznego KC PZPR. Życzenia od władz me
go Związku mają dla mnie walor szczególny, gdyż w wyróżnieniu poli
tycznym. jakie mnie spotkało, widzę jeszcze jedno potwierdzenie uzna
nia Partii dla naszego nauczycielskiego wkładu 'w dorobek Polski Ludo
wej.

Przedłożone Zjazdowi przez Komitet Centralny sprawozdanie dało te
mu wyraz bezpośredni. Widząc bowiem wszystkie jeszcze istniejące słabo
ści i niedostatki oświaty stwierdziło ono zarazem w sposób jasny i wy
raźny, jaką rolę w socjalistycznej industrializacji kraju i podnoszeniu je
go poziomu kulturalnego odegrało wykształcenie mnogich zastępów kwali
fikowanych kadr.

VI Zjazd PZPR nakreślił śmiały, ale realny plan dalszego rozwoju 
Polski. Nie będzie on mógł być w pełni "i prawidłowo zrealizowany bez 
odpowiedniego wysiłku szkoły i nauczyciela. Będziemy jednak już wkrótce 
pracowali w' warunkach lepszych, przy perspektywie dalszej poprawy. Ma
my więc wszelkie dane, by zaufać we własne siły i możliwości, tak jak nam 
zaufała Partia.

Głęboko wierzę, Towarzysze i Koledzy, że wszyscy, którym dobro oświa
ty polskiej leży na sercu, potrafią w zgodnym wysiłku rozwinąć ją na mia
rę naszych czasów,, na miarę ambicji naszego utalentowanego Narodu.

*

Nauczycielom i pracownikom nauki, pracownikom administracji szkol
nej, placówek oświatowo-wychowawczych i kulturalnych, działaczom. Zwią
zku Nauczycielstwa Polskiego, organizacjom , społecznym i młodzieżowym, 
młodzieży szkolnej i studentom — którzy zbiorowo lub indywidualnie na
desłali życzenia i gratulacje z okazji wyboru mnie na członka Biura Poli
tycznego KC PZPR

składam serdeczne podziękowanie

HENRYK JABŁOŃSKI



Powiadają młodzi: - kło 
zdecydował się na zawód 
nauczyciela, musi sam podo
łać tej pracy, liczyć tylko na 
samego siebie. Zapewne 
słowa te podyktowało im 
własne, nie najlepsze do
świadczenie. Aie czy rzeczy
wiście tak musi być? A jak 
jest?

Problem startu młodych na
uczycieli, ich adaptacji zawodo
wej, pierwszych trudności, nie do
czekał się jak do tej pory — mi
mo głośnych zapowiedzi — ani 
szerszych ogólnokrajowych ba
dań, ani specjalnych publikacji 
naukowych. Mam na myśli, oczy
wiście, takie badania i takie pu
blikacje, które stanowiłyby pod
stawę do prowadzenia racjonal
nej, przemyślanej i zorganizowa
nej pracy z młodymi nauczycie
lami.

Tym bardziej warte są odno
towania inicjatywy podjęte przez 
kielecki Zarząd Okręgu ZNP, ma^ 
jące na celu zebranie możliwie 
pełnej wiedzy i informacji o a- 
daptacji zawodowej i społecznej 
młodych nauczycieli, zatrudnio
nych w województwie, o tym, co 
ułatwia, a co utrudnia wprowa
dzenie do zawodu, jakie niepra
widłowości występują najczęściej, 
są typowe, a więc szczególnie nie
pokojące.

W kwietniu bieżącego roku 
przeprowadzono specjalne bada
nia ankietowe — o charakterze 
socjologicznym — dotyczące wła
śnie wdrażania do zawodu. Uzy
skano 1334 odpowiedzi. Badana 
grupa jest reprezentatywna dla 
ogółu zatrudnionych. Badaniami 
objęto nauczycieli pracujących 
dwa, trzy i cztery lata.

JACY SĄ CI MŁODZI?

Kieleckie badania potwierdza
ją, że w dalszym ciągu zawód na
uczycielski jest nadmiernie sfe- 
mizowany. Zaledwie 19 proc, bio- 
rący-ch w nich udział to mężczyź
ni. W dalszym ciągu unikają oni 
zawodu nauczycielskiego, nie jest 
dla nich wystarczająco atrakcyj
ny i ten stan rzeczy wydaje się 
niepokojący.

Wszyscy objęci ankietą — to ludzie 
młodzi, tylko 13 osób przekroczyło 
trzydziesty rok życia. Najwięcej, bo 
prawie 65 proc, badanych, legitymu
je się wykształceniem pólwyższym, 
około 30 proc, ma ukończoną szkolę 
średnią, a zaledwie 6,1 proc., tj. 82 
nauczycieli, ukończyło wyższe studia. 
Na wsiach i w osiedlach pracuje 
531 badanych, w szkolnictwie pod
stawowym 1113 osób, 48 w liceach 
ogólnokształcących, 20 w technikach, 
57 w zasadniczych szkołach zawodo
wych, 6 osób w szkołach specjal
nych. Młottei przede wszystkim za
trudnieni są na umowach beztermi
nowych — 868 osób; mianowano 223 
osoby; jednak 12 proc, badanych za
trudniono na umowach terminowych, 
co z pewnością nie sprzyja stabiliza
cji zawodowej. Do partii politycznych 
należy 302 ankietowanych, 247 — do 
organizacji młodzieżowych, w szeregi 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
wstąpiło 1248 osób.

I jeszcze kilka informacji o ży
ciu osobistym badanych. Więk
szość z nich, bo 747, nie założyło 
jeszcze własnych rodzin. W sfe
minizowanym środowisku nauczy
cielskim młoda dziewczyna nie 
ma zbyt wiele możliwości, aby 
znaleźć odpowiedniego kandydata 
na męża, toteż wybór nie zawsze 
kształtuje się prawidłowo. Spo
śród 594 zamężnych (lub żona
tych) osób — 205 ma współmał
żonków z wykształceniem poniżej 
średniego, 184 z ukończoną szko
łą średnią, 134 z wykształceniem 
pólwyższym i 61 — wyższym. 
Przy tym 145 współmałżonków 
pracuje wr resorcie oświaty, 239 
jest pracownikami umysłowymi, 
185 — pracownikami fizycznymi, 
18 — nie pracuje.

Czy młodzi nauczyciele są zado
woleni z wyboru zawodu, jakiego 
dokonali, czy praca daje im sa
tysfakcję? Badania przynoszą od
powiedzi również i na te pytania. 
I tak na pytanie: „Czy jest kole
ga zadowolony z dokonanego wy
boru’', aż 794 respondentów bez 
wahania odpowiada, źe tak, 476 
oświadcza, że częściowo tak, a 
tylko 42 jest niezadowolonych; 
26 osób nie ma wyrobio
nego zdania. Jakimi przesłanka
mi kierowali' się przy wyborze za
wodu? Przede wszystkim — jak 
sami powiadają — zamiłowaniem 
do pracy z dziećmi, a w dalszej 
kolejności: przekonaniem, że za
wód umożliwił im wykonywanie 
doniosłych zadań społecznych,
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wreszcie dążeniem do zdobycia 
zawodu mającego wysokie uzna
nie w społeczeństwie.

Warto tu odnotować, że tylko 
49 osób decyzję o podjęciu pra
cy nauczycielskiej uzasadnia nie
powodzeniem w ubieganiu się na 
inne kierunki studiów, a więc 
nie potwierdza się tu dość roz
powszechniony pogląd, że najczę
stszym motywem podjęcia pracy 
w szkole jest niedostanie się na 
wyższą uczelnię.

W ogromnej większości młodzi 
dokonali! wyboru zawodu świado
mie i z tego wyboru są zadowole
ni!. Ale jednocześnie aż 680 osób 
chciałoby zmienić miejsce za
trudnienia, tzn. przenieść się do 
innej szkoły. Przy czym najwięcej 
osób (niezadowolonych ze swojej 
placówki jest w grupie osób za
trudnionych na podstawie skiero
wań wydziałów oświaty, najmniej 
w grupie tych, którzy się sami o 
daną placówkę ubiegali. Sporej 
grupie młodych nauczycieli po 
dwóch, trzech latach pracy jest 
jeszcze daleko do stabilitecji za
wodowej, rodzinnej oraz w środo
wisku.

PIERWSZY ETAP
Adaptację zawodową należy 

rozpoczynać już w zakładach 
kształcących nauczycieli. Czy i w 
jakiej formie nasze uczelnie wy
pełniają to zadanie? Chodzi o to, 
aby w czasie studiów młodzi, o- 
bok zdobywania wiedzy, w szer
szym niż dotychczas stopniu 
praktycznie zaznajamiali się z 
warunkami, w jakich przyjdzie 
im pracować, także z tymi naj
trudniejszymi.

Zrozumiałe jest, że uczelnie or
ganizują praktyki studenckie w 
najlepszych placówkach, w szko
łach dobrze zorganizowanych, 
świetnie wyposażonych, z do
świadczoną kadrą pedagogiczną. 
Ale w bardzo wielu przypadkach 
absolwenci uczelni nie trafiają do 
takich szkół.

Istotną sprawą jest więc, aby w 
czasie praktyki poznawali nie tyl
ko szkoły wzorcowe, lecz także 
małe wiejskie placówki, aby jed
nocześnie otrzymywali wskazów
ki, jak radzić sobie z niedostat
kiem pomocy, co można wykonać 
własnymi siłami, jak prowadzić 
lekcje w klasach łączonych.

Drugą, równie istotną sprawą, 
jest rozszerzenie na studiach wie
dzy o środowisku, w jakim przyj
dzie im pracować, a co za tym 
idzie o formach nawiązywania 
kontaktu i współpracy z tymi śro
dowiskami, o współczesnej rodzi
nie, wreszcie o specyfice pracy i 
zawodu nauczycielskiego.

Takie przygotowanie jest nie
zbędne, aby ułatwić 'adaptację za
wodową w momencie rozpoczęcia 
pracy, a także, żeby uchronić mło
dych od niepotrzebnych rozcza
rowań i zniechęcenia w przypad
ku, gdy- trafiają na warunki, z 
którymi dotychczas nigdy się nie 
zetknęli.

Młodzi nauczyciele

ADAPTACJA
Z

PRZESZKODAMI
ALICJA RACEWICZ

Rejestr trudności, które napo
tykają mtotjzf nauczyciele, jest 
dosyć obszerny. Przede wszystkim 
— jak już wspomniałam — tra
fiają do szkół, które nie są „zło
tymi jabłkami”. Pierwsze do
świadczenia zdobywają w trud
nych warunkach i nierzadko by
wa tak, że radzą sobie, „jak po
trafią”.

Zdarza się, że dla młodej na
uczycielki sukcesem jest już to, 
iż potrafi utrzymać, spokój na 
lekcjach, gdy zajmuje się jedną 
klasą, a druga w tym czasie coś 
tam sobie czyta lub pisze.

BIOLOG — RUSYCYSTĄ
Na pewno wiele trudności wy

nika stąd, że przydział przedmio
tów nauczania jest niezgodny ze 
specjalnością, którą nauczyciel 
zdobył na studiach. A takich 
przypadków jest mnóstwo. Szkole 
potrzebny jest rusycysta, tymcza
sem z początkiem roku przycho
dzi':'jeszcze jedeft biolog, siłą rze
czy przydziela mu się język ro
syjski, bo przecież musi ktoś u- 
czyć, a zresztą — powiada kie
rownik szkoły do „nowego”: ,,u- 
czyliście się kolego języka i w 

Zdjęcia: Cz. Górski
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szkole, i na studiach”. Nie ma po
trzeby wyliczać, jakie wynikają 
stąd utrudnienia, zwłaszcza w o- 
kresie pierwszych lat pracy.

A jakie trudności wymieniają 
sami młodzi? Sięgnijmy do kiele
ckich badań. Kolejność jest tu ta
ka: niechęć do pracy i brak dy
scypliny ze strony uczniów, trud
ności we współpracy z rodzicami, 
własne kłopoty życiowe, koniecz
ność nauczania przedmiotów nie- 
lubianych, przeciążenie obowiąz
kami zawodowymi i społecznymi, 
wadliwa organizacja pracy w 
szkole, trudności w kontaktach z 
kierownictwem, brak zrozumie
nia i życzliwości wśród kolegów i 
wreszcie braki w osobistym przy
gotowaniu.

Wymienianie na ostatnim' miej
scu braków w~ osobistym przygo
towaniu rzeczowym i metodycz
nym świadczy o niezbyt rozwinię
tym krytycyzmie wobec własnej 
pracy. A jednocześnie w odpo
wiedzi na kolejne pytanie ankiety 
na temat istotnych przyczyn na
potkanych trudności wymieniają: 
brak doświadczenia — 923 osoby, 
brak doświadczenie metodyćzne-

go — 532 osoby, brak wiedzy psy
chologicznej — 193 osoby, brak 
doświadczenia w organizacji pra
cy — 170 osób, niewystarczającą 
wiedzę o zawodzie — 158 osób.

Wszystkie wskazane trudności 
są symptomatyczne i należy z te
go wyciągnąć wnioski zarówno co 
do pracy zakładów kształcenia 
nauczycieli, jak i odpowiedniego 
kierowania adaptacją zawodową 
już od pierwszych dni. I tu bar
dzo ważny jest moment zetknię
cia się młodego „świeżo upieczo
nego” nauczyciela ze szkołą, przy
jęcie przez kierownika, wprowa
dzenie do grona nauczycielskiego, 
zaznajomienie z placówką. Powi
nien to być moment uroczysty, i 
przekonujący nowicjusza, że w 
miejscu pracy jest serdecznie o- 
czekiwany oraz potrzebny.

SUBLOKATORSKI ŻYWOT

Mieszkania,' warunki pracy f 
życia — to także bardzo istotne 
czynniki w adaptacji zawodowej 
młodego nauczyciela. Tamczasem 
zbyt często pozostawiają jeszcze 
wiele do życzenia. Znów posłużę 
się wynikami kieleckich badań. 
Na 1334 badanych — 103 odpo
wiedziało, że ma bardzo dobre 
warunki mieszkaniowe, 499 — do
bre, 483 — dostateczne, a 243 — 
niedostateczne. Przy czym aż 720 
respondentów mieszka w wynaję
tych u prywatnych właścicieli iz
bach lub na stancjach. Czyli pra
wie 54 proc, jest sublokatorami. 
Sytuacja ta z pewnością nia 
sprzyja stabilizacji młodych. Nie 
sprzyja także doskonaleniu ich 
warsztatu zawodowego, bo nie 
zawsze po prostu mają warunki 
do pracy w domu.

Młodzi zresztą nie mają zbyt 
wygórowanych wymagań, często 
sami wychowani w nie najlep
szych warunkach, zadowalają się 
dachem nad głową i czterema 
ścianami, choćby wilgotnymi i za
grzybionymi. O poprawie swojej 
sytuacji mieszkaniowej zaczynają 
myśleć dopiero w momencie za
kładania rodziny.

Innym, istotnym problemem 
.jest na przykład sprawa utrzy
mania się ze skromnych pierw
szych pensji. Młodzi często nie 
potrafią właściwie dysponować 
swoim budżetem, ponadto są 
przecież dopiero „na dorobku”, 
muszą zagospodarować się, za
opatrzyć w najniezbędniejsze 
sprzęty i meble.

Oba problemy mają wcale po- 
. ważne znaczenie w okresie startu 
zawodo-wego, istotne jest więc, 
aby zarówno pracodawca, jak i 
organizacja związkowa intereso
wali się nimi i starali w miarę ist
niejących możliwości przyjść z 
pomocą. Niezbędna jest systema
tyczna kontrola warunków miesz
kaniowych, podwyższanie stan
dardu mieszkań, pomoc w posta
ci organizowania stołówek lub in
nych form korzystania ze zbioro
wego żywienia.

PASOWANIE NA 
NAUCZYCIELA

Mam na myśli, oczywiście, eg
zamin kwalifikacyjny. Wiele i nie 
najlepiej mówi s.ię o nim, o prze
starzałych lekturach obowiązują
cych, o niejednakowych wyma
ganiach egzaminatorów. Ale o- 
prócz wspomnianych, występują 
też inne nieprawidłowości.

W interesie młodych jest jak 
najszybciej, a w każdym bądź ra
zie w terminie przystąpić do eg
zaminu. Tymczasem dane z woje
wództw® kieleckiego wskazują, że 
wprawdzie od .1967 do 1970 roku 
przeprowadzono 3387 egzaminów, 
ale na początku bieżącego roku o- 
czekiwalo na egzamin jeszcze 1974 
nauczycieli, pomimo ukończo
nych dwu i więcej lat pracy. Spo
śród odpowiadających na ankie
tę 1334 nauczycieli, zaledwie 194 
miało już za sobą egzamin kwa
lifikacyjny!

Nie zawsze nauczyciele mają 
wygodny dostęp do literatury pe
dagogicznej, szkolne biblioteki, 
zwłaszcza na wsiach, są słabo za
opatrzone, powiatowe budżety na 
zakup książek wahają się od 40 
tys. zł w Ostrowcu do 10 tys. zło
tych w Skarżysku.

Wszystkie te nieprawidłowości 
powinny doczekać się jak naj
szybszego usunięcia. Nie można 
też zapominać o stworzeniu odpo
wiedniej atmosfery w samych 
szkołach, atmosfery - zachęcającej 
młodych do pracy nad sobą, do 
podnoszeni a kwa] if i kac ji.

Z doskonaleniem warsztatu różnie 
bywa, wymowne są tu dane dotyczą

ce czytelnictwa książek.i czasopism 
Posłużę się danymi zebranymi z bi
bliotek pedagogicznych wojewódz
twa kieleckiego oraz z ankiet. Otóż w 
okresie od 1 września 4576 roku do 
31 maja 1571 roku w bibliotekach 
pedagogicznych zarejestrowanych by
ło 2175 osób spośród nauczycieli pra
cujących do czterech lat (nie dyspo
nuję, niestety, ogólną liczbę nauczy
cieli w województwie pracujących 
cztery lata, dla porównania podam 
jednak, ze tylko nauczycieli pracu
jących poniżej trzech lat jest 2839). 
którzy łącznię wypożyczyli 11 105 
książek. Przeciętnie wypada więc o- 
kolo 5 książek w ciągu roku na jed
nego czytelnika. Z obserwacji kie
rowników bibliotek wynika, że do 
lektury najsilniej skłaniają egzaminy 
kwalifikacyjne । studia zaoczne, ko
nieczność przygotowania się do dy
skusji na rejonowej konferencji pe
dagogicznej, a w niewielkim tylko 
stopniu trudności wynikające z bie
żącej pracy zawodowej lub osobiste 
zainteresowania.

Jedno z pytań ankiety brzmią- 
ło: ..Jakie czasopisma kolega pre
numeruje?” Na pytanie to odpo
wiedziało 1026 respondentów, naj
częściej wymieniano „Przekrój” i • 
„Film”. 791 odpowiadających wy-1 
mieniałó .„Głos ' Nauczycielski”,, 
486 — prasę codzienną. 346 — cza
sopisma przedmiotowe, 141 —
„Życie Szkoły", 52 — ..Wycho
wanie", 46 — ..Politykę'’, 21 — 
„Nową Szkołę”. A więc czasopi
sma specjalistyczne, te, które w 
swo.im założeniu mają być szcze
gólnie pomocne w pracy zawodo
wej, niezbyt często trafiają do rąk 
naucj-ycieli.

SOJUSZNICY

Na pytanie: „Na czyja pomoc 
mógł kolega liczyć w rozwiązy
waniu trudności związanych z 
pracą zawodową?” — ankieterzy 
przede wszystkim wskazują kie
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1AKA będzie szkoła, do której . 
trafię? To pytanie zadawało 
sobie jeszcze przed pięcioma 

miesiącami — podobnie jak i ja 
— szereg studentek i studentów, 
dziś już absolwentów Studium 
Nauczycielskiego im. Marii Ko
nopnickiej w Kaliszu.

Wydaje mi się, iż obecnie, każ
dy z nich potrafi na nie odpo
wiedzieć. Bowiem dwa miesiące, 
to moim zdaniem, wystarczający 
okres, aby dokonać pewnych spo
strzeżeń.

Trafiłam do Szkoły Podstawo
wej im. Małgorzaty Fornalskiej 
w Prusach, położonej w odleg
łości 7 km od Jarańca. Uczęsz
czają tutaj dzieci nie tylko z 
Prus, lecz i z okolicznych wsi: 
Zakrzewa, Franara, Roszkówką. 
Szkota liczy 230 uczniów. Prze- ; 
ciętnie. na jedną klasę, przypada 
trzydziestu. Rozpiętość, między 
poszczególnymi klasami jest du
ża: od 24 uczniów w klasie I . 
do 38 — w klasie VI.

A więc jak wynika z tych ze
stawień — liczba uczniów przypa
dających na klasę w tej szkole 
niewiele różni się od liczby ucz
niów w klasie .szkoły' w mieście 
powiatowym. Nie zawsze więc 
słuszny jest pogląd, iż w szko
łach wiejskich jest mało dzieci. 

rowników szkół i doświadczonych 
kolegów. Rzadziej pomoc tę o- 
trzymywali od ośrodków metody
cznych, a szczególnie niepokojące 
jest, że zaledwie 13,7 proc, bada
nych wymienia tu wydziały o- 
światy. ’ Natomiśt 10,4 proc, 
stwierdza, że byli zdani' na wła
sne siły.

Oczywistą sprawą jest, że z 
pierwszą pomocą przychodzą kie
rownicy i koledzy nauczyciele, są 
przecież na miejscu, znają ucz
niów i specyfikę; swojej szkoły, 
mogą pomóc na bieżąco. Rola ich 
w procesie adaptacji, zawodowej 
z pewnością musi być pierwszo
planowa i do pracy tej powinni 
być odpowiednio przygotowani, 
zwłaszcza kadra kierownicza.

Niepokój jednak budzi nikła 
pomoc wydziałów oświaty i o- 
środków metodycznych. Co jest 
przyczyną tego stanu rzeczy? Wy
daje się, że przede wszystkim, 
rozproszenie młodych nauczycieli 
po małych, oddalonych od miasta' 
powiatowego szkołach, trudności 
władz w dotarciu do małych pla
cówek. Czy może to być jednak 
wystarczającym usprawiedliwie
niem?

587 ankietowanych w ciągu 
pracy raz wizytowano, 298 osób —. 
dwa razy, 165 — trzy razy, 295 — 
w ogóle nie wizytowano. Przypo
minam: odpowiadający na ankie
tę' nauczyciele mają za sobą rok, 
dwa lub trzy lata pracy. Często
tliwość wizytacji wydaje się zde
cydowanie niewystarczająca, jeśli 
zakładamy, że mają one stanowić 
nie tylko formę kontroli, ale w 
zasadniczej mierze także pomo
cy dla młodych. A propos 
aż 42,6 proc, ankietowanych od
powiada, że nie zna powizytacyj-

A przecież właśnie niewielka 
liczba uczniów w szkołach wiej
skich jest czynnikiem zachęcają
cym niektórych nauczycieli, 
zwłaszcza tych, „świeżo upieczo
nych”, do podjęcia pracy na wsi.

Porównując jednak dyscyplinę 
panującą w klasach, o tej samej 
liczbie uczniów, w mieście i na 
wsi — stanowczo stwierdzam, że 
przyjemniej i lepiej pracuje się 
w szkole, wiejskiej. Ogólnie bio- 
rąc uczniowie są tutaj bardziej 
zdyscyplinowani i bardziej liczą 
się ze słowem nauczyciela. Nie 
zauważyłam też dotychczas więk
szych różnic w poziomie inteli
gencji, szczególnie, w klasach 
starszych, w których prowadzę 
większość zajęć.

Jednak tym, co najbardziej 
mnie zaskoczyło, jest wprost 
wspaniałe wyposażenie szkoły. 
Znajdują się tutaj gabinety: fizy- 
czno-chemiczny, geograficzny, 
biologiczno-przyrodniczy, poloni
styczny,- pracownia zajęć prak
tycznych. Wszystkie są świetnie 
urządzone. Znajdują się w nich 
liczne pomoce naukowe, okazy, 
preparaty, sprzęt sportowy, foto
graficzny. Szkoła ma boisko spor
towe. Brak jednak sali gimna
stycznej. która na pewno ułatwi
łaby pracę i uczniom, i nauczy
cielowi, szczególnie zimą. 

nej oceny swojej pracy, a spora 
część tych, którzy znają ocenę, 
nie wie, jakie jest jej uzasadnie
nie. Można wątpić w ogóle w ce
lowości takich wizytacji.

Warto chyba zastanowić się,.czy 
obecna struktura organizacyjna i 
formy pracy niektórych wydzia
łów oświaty i ośrodków metody
cznych dają im możliwości zarów
no sprawowania nadzoru, jak i 
niesienia nauczycielom pomocy 
merytorycznej, instruktażowej. 
Wydaje się, że konieczne jest wy
gospodarowanie większej ilości 
czasu na wizytacje, na bezpośred
nie częste kontakty ze szkołami, 
z nauczycielami. Kontakty te 
przede wszystkim powinny mieć 
na celu pomoc, a jeśli kontrolę, to 
zawsze z uzasadnioną, umotywo
waną oceną powizytacyjną.

Podczas wizytacji w szkole nie 
powinno również zabraknąć cza
su na koleżeńską rozmowę o tym, 
w jakich warunkach mieszkają'!' 
pracują nauczyciele, jak w gronie 
pedagogicznym czują się „nowi”, 
jakie ■ mają trudności, potrzeby. 
I należy oczekiwać od. wizytato
rów. że w przypadku różnorod
nych trudności lub nieprawidło
wości będą starali się znaleźć od
powiednie rozwiązania. Do takie
go stylu pracy inspektorzy mu
szą być odpowiednio przygotowa
ni. a to już zadanie dla kurato
riów okręgów szkolnych.

Obowiązek czuwania nad pra
widłowym wdrażeniem do zawo
du przede wszystkim spoczywa i 
spoczywać będzie na kierowni
ctwach szkól. Oznacza to syste
matyczne hospitowanie lekcji 
mrodych nauczycieli, udzielanie 
konkretnych wskazówek meto
dycznych, otaczanie serdeczną 
troską. W natłoku rozlicznych za
jęć kierownicy nie zawsze znaj
dują na to czas, a przecież wła
śnie na te obowiązki należy wy
gospodarować czas w pierwszej 
kolejności. Tymczasem — jak wy
nika z ankiet — aż 426 respon
dentów stwierdza, że rzadziej niż 
raz w miesiącu są hospitowani 
przez kierownika szkoły.

Co roku niemal w każdym po
wiecie oddziały .związkowe i, wy
działy oświaty organizują od
świętne spotkania dla' nauczycieli, 
którzy rozpoczęli dopiero- pracę. 
Jest to z pewnością dobra trady
cja, ale zainteresowanie młodymi 
pedagogami nie może ograniczać 
się tylko do tych. imprez.. Przede 
wszystkim potrzebne, jest stałe, 
systematyczne . działanie „na co 
dzień”, zarówno władz oświato
wych, ośrodków 'metodycznych, 
jak i,organizacji, związkowej.

Miody nauczyciel -musi mieć 
świadomość, że ma do kogo zwró
cić się o pomóc, że otrzyma ją, że 
nie jest zdany tylko na własne 
siły.

W naszej szkole działa wiele 
kół zainteresowań i organizacji, a 
także Spółdzielnia Uczniowska 
„Zeszycik”, która co roku bierze 
udział w konkursie spółdzielni 
uczniowskich. Skoro już mowa o 
uczestnictwie w konkursach, to 
wspomnę, że ściany korytarza 
zdobią liczne dyplomy, zdobyte w 
różnych konkursach. Świadczy to 
ó aktywności uczniów tej szko
ły. Zresztą nie tylko tej.

W przypadkowej rozmowie z 
jedną z nauczycielek spoza Prus 
usłyszałam, że i wspaniale wypo
sażenie szkoły, i dość dobre wy
niki są zasługą tutejszego, długo
letniego kierownika szkoły Arka
diusza Unickiego.

Tak oto wygląda placówka, do 
której trafiłam. Obraz ten byłby 
jednak niepełny, gdybym nie 
wspomniała o stosunkach panują
cych w gronie pedagogicznym. 
Pracuje tutaj siedmiu nauczycie
li. Są to przeważnie osoby mło
de. Niektóre z nich również koń
czyły SN w Kaliszu. Atmosfera 
jest bardzo mila. Przypomina sto
sunki koleżeńskie ze studiów.

Uważam, że dla młodego na
uczyciela taka placówka jest 
dobrą szkołą życia. Można się tu
taj naprawdę dużo nauczyć i 
wdrożyć do zawodu.

HALINA CHUDAK

DZIAŁACZ
SPOŁECZNY
co to
znaczy

STANISŁAW FAJKA

A pracy społecznej nauczycieli, 
|| zwłaszcza pracujących w śró- 

1 - dowisku wiejskim czy mało- 
I miasteczkowym, jej rozumieniu i 
I randze mówi się i pisze nie od 
i dziś. Wiele dyskutowano na ten 
| temat, również w środowisku na- 
g uczycielskim. Bo też problem jest 
| sam w sobie ogromnie ciekawy. 
| Mogłoby się więc wydawać, że 
I wszystkie wątpliwości zostały już 
| rozstrzygnięte, a sam temat wy- 
I czerpany. Nic bardziej mylnego. 
| Proponuję zatem raz jeszcze za- 
| stanowić się nad tym 

■
Kogo dziś można nazwać 
działaczem społecznym?

Obecnie, kiedy nastąpiło prze
wartościowanie wielu pojęć, py
tanie to staje się szczególnie ak
tualne i wymaga klarownej, wy
czerpującej odpowiedzi. A udzie
lić jej — powiedzmy to sobie 
szczerze — wcale niełatwo.

Termin pracy społecznej ma u 
nas długą i bogatą tradycję, zro
dziła się ona w warunkach spe
cyficznych, kiedy wymagało się 
od ludzi poświęceń i wielu wy
rzeczeń. Jeśli chodzi o nasz za
wód, to ukształtował się w nim 
specjalny typ nauczyciela-spole- 
cznika, człowieka, który był jedy
ny i niezastąpiony w środowisku 
we wszelkiego rodzaju akcjach i 
pracach. Model taki przetrwał 
częściowo do dziś, takim przeka
zała go nam literatura. Wpraw
dzie w ostatnich latach został tro
chę zmodyfikowany, ale czy cał
kowicie i prawidłowo?

W obecnych warunkach z au
tentyczną działalnością społeczną 
mamy do czynienia tylko wów
czas. gdy nie jest ona wykony
wana kosztem obowiązków zawo
dowych. Inaczej mówiąc, nie za
sługuje na miano prawdziwego 
społecznika ten, który np. w cza
sie lekcji odbywa zebrania, nara
dy, konferencje czy bierze udział 
w różnego rodzaju szkoleniach, 
który' zaniedbuje swoje zawodo
we. obowiązki.

I tutaj rodzi się szereg pytań: 
czy w ogóle można pracować spo
łecznie bez uszczerbku dla pracy 
zawodowej? Czy jest możliwe, by 
nauczyciel-działacz społeczny o- 
barczony wieloma funkcjami i w 
szkole, i poza nią mógł wydajnie 
pracować? Jedno jest pewne:

Wszelka działalność 
społeczna nie powinna 
przeszkadzać w pracy 

zawodowej

Tćn pogląd zdobywa sobie dziś 
prawo obywatelstwa w naszym 
codziennym życiu. Oto członek 
KC PZPR, I sekretarz WKW — 
tow. K. Rokoszewski pisał przed 
kilkoma tygodniami na łamach 
„Trybuny Mazowieckiej” (nr 223): 
„Uważamy (...) że nauczycieli nie 
powinno się odrywać od pracy za
wodowej. Najważniejszym partyj
nym, obywatelskim, nauczyciel
skim obowiązkiem i zadaniem jest 
uczyć dzieci, być maksymalnie 
dobrze przygotowanym do pro
wadzenia zajęć. Za każdą opusz
czoną przez nauczyciela lekcję 
najwyższą cenę plącą dzieci, pła
ci społeczeństwo. Nie można a- 
probować faktów odrywania na
uczycieli od zajęć szkolnych. Je
steśmy temu absolutnie przeciw
ni”.

ARTYKUŁ 
DYSKUSYJNY

Ciekawe również uwagi na ten 
temat poczynił prof. Jan Szcze
pański: „Trzeba więc — pisał w 
„Głosie Nauczycielskim” (nr 39/ 
1971) — postawić wyraźnie spra
wę, że pierwszym i naczelnym za
daniem nauczyciela jest uczenie, 
że wszystkie inne prace, które on 
wykonuje i do których bywa po
woływany, powinny być podpo
rządkowane'tej funkcji nafczelnej. 
Jeśli powierzono nauczycielowi 
kształtowanie postaw i umiejęt
ności młodego pokolenia, to musi 
on mieć czas i warunki na wy
konywanie tej pracy”.

Niestety, w praktyce ciągle spo
tykamy się z częstym odrywa
niem nauczycieli — szczególnie 
pracujących na wsi lub w mia
stach powiatowych — od pracy 
zawodowej do innych obowiąz
ków. Każdy z nas, pedagogów, 
mógłby przytoczyć niejeden przy
kład z własnego terenu. Bywa 
przecież tak, że nauczyciela przez 
kilka dni nie ma w szkole.

Czy zdajemy sobie sprawą, 
ile kosztuje taka praca 

społeczna

wykonywana kosztem obowiąz
ków zawodowych? Na pewno bar
dzo dużo. Nie tale dawno „Try
buna Mazowiecka'’ pisała: „Od 
stycznia do czerwca bieżącego ro
ku w Okręgu Szkolnym Warsza
wskim zarejestrowano (a ile nie 
zdołano zanotować?) 140 000 go
dzin usprawiedliwionej nieobec
ności nauczycieli na zajęciach le
kcyjnych. Powodem były, oczw; 
wiście, prace jakoby ważniejsze, 
społeczne. Ta usprawiedliwiona 
szczególnymi względami nieobec
ność jest bardzo kosztowna. Nie 
licząc poniesionych strat przez 
dzieci, władze oświatowe zapłaci
ły za te godziny pracy społecz
nej około 3 min złotych i to tyl
ko od stycznia do czerwca”.

A -więc tylko w jednym okręgu 
szkolnym i tylko w jednym pół
roczu zapłaciliśmy za „pracę spo
łeczną” blisko 3 min złotych. A 
ile kosztuje ta „działalność'’ spo
łeczna we wszystkich okręgach 
szkolnych w Polsce? Trudno tu 
podać jakieś konkretne dane (a 
nawiasem mówiąc, warto byłoby 
dokonać takich obliczeń), można 
jednak sądzić, że w skali kraju 
sumy te są ogromne. A przecież 
straty na tym się nie kończą. Są 
bowiem takie, których wyliczyć 
nie sposób: zaniżone wyniki na
uczania w sjkołach. Czy zdają so
bie z tego sprawę dyspozytorzy 
lego rodzaju prac społecznych?

Trzeba stwierdzić z zadowole
niem, że sami nauczyciele nie
chętnie poddają się tym prakty
kom, wielu wykazuje tu zdecy
dowaną postawę. Oto np. kiero
wnik jednej ze szkół podstawo
wych w powiecie Sanok pisał: 
„Jedną mam zasadę, nigdy nie po
święcę lekcji dla prac społecz
nych. Dlatego też wszyscy już się 
przekonali, że nie można oder
wać mnie od szkoły w czasie za
jęć. Co innego po pracy, wtedy 
jestem .do dyspozycji”. („Głos Na
uczycielski” nr 30/1971).

(Dokończenie na str. 8)
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O turystycznych wraże
niach z niedawnej podróży 
do ZSRR pisałam w jednym 
z poprzednich numerów. Dziś 
— o wizytach w tamtejszych 
szkołach. Chciałabym po
dzielić się spostrzeżeniami 
naszych polskich nauczycieli, 
którzy „Pociągiem Przyjaźni” 
pojechali do Moskwy, Lenin
gradu i Wilna. 330 uczestni
ków „Pociągu” — podzielo
nych na ponad 30-osobowe 
grupy — odwiedziło po dwie 
szkoły, jedną w Moskwie i 
drugą w Leningradzie.

Witano nas wszędzie serdecznie. 
Dyrektorzy szkół różnie rozpla
nowali naszą -wizytę. Przeważnie 
jednak najpierw odbywała się 
wstępna informacja o samej szko
le: nasi nauczyciele, zgodnie z za
interesowaniami. rozchodzili się 
do różnych klas, a po dzwonku — 
następowało ponowne spotkanie z 
dyrekcją szkoły i z gronem na
uczycielskim.

Już w drodze powrotnej, w po
ciągu na trasie Wilno-B.rześć- 
-Warszawa, zbierałam szkolne 
spostrzeżenia naszych pedagogów. 
Oczywiście, nie sposób byłobj' 
rozmawiać ze wszystkimi. Na za
sadzie wyboru: z różnych szkól 
i z różnych województw rozma
wiałam z ośmiu nauczyciela
mi: z kol. Lucyną Koller — na
uczycielką języka rosyjskiego z 
warszawskiej Szkoły Podstawo
wej nr 87, kol. Antonim Krupą 
— kierownikiem Zespołu Kształ
cenia Zawodowego z Lubelskie
go Ośrodka Metodycznego, kol. 
Lucyną Kluczyńską z katowickie
go Zarządu Okręgu ZNP. instruk
torem do spraw sportu i turysty
ki. kol Edmundem Majchrzakiem 
— kierownikiem Szkoły Podsta
wowej w Porzęcinie, wojewódz
two poznańskie, kol. Marią Ma
zurową — polonistką, dyrektorką 
warszawskiego Liceum Ogólno
kształcącego, kol. Kazimierzem 
Sicierskim — zastępcą dyrektora 
Technikum Przetwórstwa Owoco
wo-Warzywnego w Sandomierzu, 
z kol. Jerzym Wójcikiem — ze 
Szkoły Podstawowej w Pyskowi
cach, powiat Gliwice.

Wrażenia wyniesione przez nich 
ze szkół radzieckich, te odbiera
ne na pierwszy rzut oka, są różne. 
Najczęściej powtarza się sąd, że 
urządzenie gabinetów, pracowni 
jest zbliżone do naszych, hie ma
rny się czego wstydzić. Koleżan
ka Lucyna Kluczyńską specjalnie 
zwracała uwagę na sale gimna
styczne. Wyposażone są. podobnie 
jak nasze; jedynie czasem ich wy
miary mogą budzić zastrzeżenia. 
Natomiast doskonale rozmiesz
czone są lampy oświetleniowe: po 
bokach, ścian, pod takim kątem, 
aby dobrze oświetlały sufit i da
wały jednolite światło w całej 
sali.

Kolega Siecierski od 17 lat pro
wadzi w szkole zajęcia technicz
ne, dlatego też z dużym zaintere
sowaniem oglądał w radzieckich 
szkołach warsztaty prac ręcznych. 
Powiedział:

— Szkoły, które zwiedzałem, to 
były szkoły ogólnokształcące, a 
mimo to posiadały doskonale 
warsztaty, świetnie wyposażone w 
sprzęt, maszyny.

SPOJRZENIE NA UCZNIÓW

Wielu naszych nauczycieli 
zwróciło uwagę na organizację 
posiłków dla dzieci. W szkołach 
są specjalne stołówki, czynne na 
każdej przerwie. Uczniowie mo
gą w ciągu całego dnia coś sobie

KORESPONDENCJA WŁASNA

KILKA UWAG 
0 RADZIECKICH 

SZKOŁACH
HANNA POLSAKIEWICZ 

kupić, jeśli są głodni. Stołówki tym od razu można się było zo-
są estetyczne, czyste. A inne 
uwagi?

Koleżanka Lucyna Koller 
stwierdza:

— Zarówno w moskiewskiej 
szkole, jak i w leningradzkiej u- 
lerzyła mnie dyscyplina młodzie
ży. To nie było „na pokaz”, to by
ła prawdziwa dyscyplina wewnę
trzna, co potwierdzało zaobser
wowane przeze mnie zachowanie 
się młodzieży na ulicach, w mu
zeach. Tam, gdzie już wcale nie 
byli przez pedagoga pilnowani.

Sprawą godną naśladowania u 
nas jest forma tamtejszego wy
chowywania przez pracę. W szko
łach widzieliśmy uczniów ze 
szczotkami. ścierkami. Sami 
sprzątają klasy, korytarze, myją 
podłogi i lamperie. Woźni są, ale 
porządki robią dzieci. I jest czy
sto, nie widać w klasach znisz
czeń.

U nas wykonanie każdej pracy 
najczęściej notuje się w dzienni
kach. I to jest źle. Dziecko nie 
kwapi się do pracy, jeśli wycho
wawca mu jej nie „zaliczy”. Tym
czasem uczeń powinien odczuwać 
to jako swój naturalny obowią
zek, a nie coś, co wymaga spe
cjalnego odnotowania.

W Związku Radzieckim — jak 
nas poinformowali tamtejsi peda
godzy — dzieci uczą się prac.y od 
najmłodszych lat i to pracy kon
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kretnej, potrzebnej. W warszta
tach szkolnych uczniowie młod
szych klas wykonują niezbędne 
im samym drobne pomoce nauko
we. Starsi wytwory własnych rąk 
sprzedają. Dochód z tego prze
znacza się na uzupełnianie wypo
sażenia szkoły.

A w ogóle to, co uderza w ra
dzieckich szkołach, to samorząd
ność młodzieży. Dyrektor nas-wi
tał, ale po szkole oprowadzał 
mnie uczeń. Rozmawiałem z nim, 
znał dobrze wiele zagadnień 
szkolnych. Zachowywał się, jak 
jej prawdziwy gospodarz. Przy 

rientować, kto jest tu pionierem 
czy komsomolcem, bo każdy no
si odznakę. A odznaka zobowią
zuje.

Kolega Majchrzak: — Mnie za
stanowił głęboki patriotyzm 
wśród dzieci. Zaznacza się to na 
każdym kroku. Oczywiście zwró
ciłem też uwagę na ich samo
rządność. Dzieci mają większy niż 
u nas udział w zarządzaniu szko
łą. Widać przy tym sprężystą dzia
łalność ich prawdziwie masowych 
organizacji — pionierskiej i kom- 
somolskiej.

Kolega Antoni Krupa: — W le
ningradzkiej szkole z internatem 
pytałem pedagogów o organiza
cję uczniowskiej akcji letniej. Po
wiedzieli, że młodsi uczniowie ja
dą na obóz pionierski, a ci z 
ósmych, dziewiątych i dziesią
tych klas do kołchozów. Tam 
przez cztery godziny dziennie pra
cują, a resztę czasu mogą poświę
cić na odpoczynek, zabawę. Za 
pracę otrzymują zapłatę. Jednego 
rubla dziennie odtrąca się im na 
wyżywienie, pozostałe pieniądze — 
‘' czysty ich zarobek.

A SPOSTRZEŻENIA 
WYNIESIONE Z LEKCJI?

Koleżanka Maria Mazurowa 
powiedziała: — w Leningradzie 
byłam w szkole z rozszerzonym 
nauczaniem języka francuskiego.

Wybrałam klasę VII i lekcję ję
zyka ojczystego, rosyjskiego. I 
muszę powiedzieć, że wyszłam z 
lekcji zbudowana. Szczególną u- 
wagę zwracało kilka istotnych 
spraw. A więc — umiejętność 
wiązania gramatyki z literaturą. 
U nas też się to robi, ale nauczy
ciele narzekają na trudności i czę
sto ciążą do tradycyjnego wy
dzielania gramatyki.

Niezwykle interesująca była or
ganizacja pracy na lekcji, którą 
w tej szkole widziałam. Organiza
cja pozwalająca na 45-minuto- 
wych zajęciach sprawdzić i u

trwalić przerobiony poprzednio 
materiał, nauczyć nowego, 
sprawdzić stopień przyswojenia 
go, utrwalić ten nowy materiał i 
jeszcze przygotować uczniów do 
wykonania pracy domowej. Ilość 
zawartych w szkolnej godzinie 
czynności była więc naprawdę 
duża, ale na specjalną uwagę za
sługuje przy tym przede wszyst
kim metoda sprawdzania wiedzy 
uczniów.

Na przykład dzieci na kartkach 
papieru miały wypisane końców
ki, charakterystyczne dla koniu
gacji. Te kartki same sobie u- 
przednio przygotowały. Na lekcji 
nauczycielka podawała czasowni
ki, czas, liczbę, osobę, a dzieci 
tylko podnosiły karteczki z odpo
wiednią końcówką. Jeden rzut 
oka wystarczał, by zauważyć, kto 
robi błędy.

Albo na tej samej lekcj’, inna 
forma sprawdzianu: nauczycielka 
podyktowała trzy zdania, które u- 
czniowie wpisali do zeszytów i 
które mieli odpowiednio grama
tycznie przekształcić. Chwila pra
cy i zeszyty zostały zebrane. Ćwi
czenie błyskawiczne, krótkie i 
proste. Zarówno dla ucznia, jak 
też dla sprawdzającego następnie 
pedagoga. Znów łatwo nauczy
cielka mo.gła zorientować się, kto 
z regułami jest „na bakier”.

Treść podyktowanych trzech 
zdań była przy tym tak dobrana, 
by mogła wnosić pewien element 
wychowawczy. Jedno z nich na 
przykład brzmiało: „Szanuj swój 
honor już od młodości”. Zdanie 
to pod koniec lekcji zostało przez 
nauczycielkę wybrane jako temat 
pracy domowej. Termin — dwa 
tygodnie. Nauczycielka podsunęła 
tytuły książek, w których auto
rzy poruszają to właśnie zagad
nienie. Radziła poczytać, przemy
śleć. Mieli na to czas.

Inna sprawa, na którą zwróci
łam uwagę, to atmosfera pracy w 

klasie. Postawa nauczycieli była 
bardzo przyjemna i odnosiliśmy 
wrażenie, że nie wyreżyserowana. 
Nauczycielka była na lekcji bez
pośrednia i życzliwa. Dzieci chęt
nie odpowiadały. Jeśli zrobiły w 
ćwiczeniach błąd — same to 
stwierdzały, zgłaszając, że im nie 
wyszło. Wyraźnie było widać, że 
nie piętnuje się tu uczniów, któ
rym się nie powiodło. Jeśli zda
rzają. się błędy, to reakcją na
uczyciela na nie jest nie zły sto
pień, nie kara — lecz dalsze wy
jaśnienia.

Kolega Jerzy Wójcik mówi: — 
Zwróciła moją uwagę forma pre
zentowania pracy uczniów, gra
ficzne przedstawianie ich działal
ności. Wykresy, wykazy — jasne, 
zrozumiałe i udostępnione wszyst
kim, w całej szkole. Na tabli
cach, w widocznych miejscach, 
widnieją zdjęcia przodowników 
nauki. My czasem to robimy, ale 
rzadko. Nie dajemy dostatecznej 
satysfakcji dobrym uczniom. W 
radzieckich szkołach zwraca się 
na to dużą uw’agę. Nie ukazuje się 
publicznie negatywnych zjawisk, 
wychodząc z założenia, że byłoby 
to deprymujące dla dzieci. Nato
miast ich osiągnięcia wyraźni# 
podkreśla się i popularyzuje.

Kolega Antoni Krupa: — W Le
ningradzie byłem w szkole z in
ternatem. Większość uczniów tam 
uczęszczających to sieroty i pół- 
sieroty. To, co mi się bardzo po
dobało, to „rodzicielska” wręcz 
dbałość 0 ich przyszłość' Dla u- 
czniów z klasy dziesiątej, tych, 
którzy wykazują zdolności, zorga
nizowane są przez ostatni rok na
uki specjalne zajęcia prowadzone 
wspólnie z przedstawicielami 
wyższych uczelni.

O KIEROWNICTWIE
I ORGANIZACJI PRACY

Kolega Wójcik: — Podobała mi 
się organizacja pracy szkolnej w 
ZSRR. Dyrektor zajmuje się spra
wami pedagogicznymi. Jego za
stępca jest odpowiedzialny za za
gadnienia wychowawcze. Sprawa
mi finansowo-gospodarczymi zaj
muje się intendent, dyrektor nie 
jest nimi obciążony, tylko je nad
zoruje.

W moim katowickim woje
wództwie funkcjonował w szko
łach koordynator do spraw zajęć 
pozalekcyjnych, w pewnym sensie 
odpowiednik dyrektora w radzie
ckich szkołach. Niedawno jednak 
zlikwidowaliśmy tę funkcję. W 
szkole powinien być ktoś, kto 
szczególnie odpowiedzialny jest 
za sprawy wychowawcze.*

To zaledwie garść wspomnień i 
spostrzeżeń z wędrówki po ra
dzieckich szkołach. Nauczycielski 
„Pociąg Przyjaźni” daje uczestni
kom nie tylko dużo turystycznych 
radości, lecz także pozwala wzbo
gacić doświadczenia pedagogicz
ne.

Po opublikowaniu artykułu Alicji Racewicz „Folwark pana 
kierownika” nadeszło do redakcji sporo listów wyrażających 
stanowisko Czytelników w tej sprawie. Piszą przede wszyst
kim kierownicy szkół prezentując tzw. drugą stronę medalu. 
Dziś publikujemy fragmenty kilku wypowiedzi w tej sprawie. 
A co Wy o tym sądzicje?

Nawet ci, którzy żadnej prasy 
nie czytają, zapamiętale studio
wali artykuł Alicji Racewicz pt. 
..Folwark pana kierownika”. Nie 
jestem kierowniczką szkoły, ale 
uczę wiele lat, mam za sobą po
nad 20 lat pracy. To, co obserwu
ję od pewnego czasu w szkole, 
budzi wielki niepokój. Autorka 
artykułu przedstawia sprawę jed
nostronnie, zapominając, że kie
rownik to też człowiek. Byłam 
świadkiem sceny, kiedy spóźnia
jący się młody kolega za każdym 
razem beztrosko odpowiadał kie
rownikowi: „I cóż się stało, za
spałem”. Inna znowu koleżanka 
przychodząca często po dzwonku

KIEROWNIK
TEŻ CZŁOWIEK
odpowiadała, że nie może wcze
śniej przychodzić, bo ma dzieci 
w wieku przedszkolnym i będzie 
nadal się spóźniać.

Wielu, szczególnie młodych na
uczycieli, nie umie się zachować, 
nie zna prawideł współżycia. Tyl
ko oni są ważni, tylko im się na
leży coś od świata.

Oto ognisko urządza wycieczkę 
do teatru. Jadą młodzi, jedzie kil

ka starszych osób, także kierow
nicy szkół. Autokar się spóźnił. 
Starsi nie mogli stać, ponieważ 
bolały ich nogi, więc weszli do 
szkoły, aby usiąść. Kiedy autokar 
przybył, nauczycielska młodzież 
szturmem zajęła lepsze miejsca. 
Dla starszych zostały miejsca w 
tyle wozu, tyłem do kierunku 
jazdy. W drodze powrotnej też 
starsi tek siedzieli..

Wybaczcie, jeżeli moje słowa 
kogoś urażą. Uważam jednak, że 
artykuł pt. „Folwark pana kie
rownika” nie jest w pełni obiek
tywny.'

„STAROŚWIECKA”



Gdyby to było w mojej 
mocy, to na wszystkich ma
pach świata wyróżniłabym 
specjalnym znakiem malutką 
czeską wioskę Śliwice. W tej 
to właśnie wiosce, zrządze
niem losu, padła ostatnia sal
wa drugiej wojny światowej; 
salwa żołnierza międzynaro
dowego oddziału „ŚMIERĆ 
FASZYZMOWI”, dowodzone
go przez radzieckiego kapi
tana - EUGENIUSZA OLE- 
SIŃSKIEGO.

Dziś to historyczne miejsce u- 
pamiętnia obelisk. W pożółkłych 
dokumentach znaleźć można na
zwiska żołnierzy bohaterskiego 
oddziału, a żmudne poszukiwania 
pozwoliły odtworzyć ich dzieje. 
Jedynie los ostatniego, najmłod
szego z nich, pozostał jeszcze nie 
znany.

Wiadomo o nim niewiele; tylko 
to, że jest Polakiem, na imię ma 
Janek i mieszka gdzieś na terenie 
Polski. Gdzie przebywa, jak ży- 
je, jakie były jego powojenne lo
sy — pozostaje tajemnicą.

Janek. Jak trafił do oddziału? 
Co to był za oddział? Jaka była 
geneza jego powstania? Najpierw 
więc trochę historii.

Gdy Armia Radziecka, podczas 
swej decydującej ofensywy, zbli
żyła się do granic Czechosłowa
cji, Komitet Centralny Czeskiej 
Partii Komunistycznej zwrócił się 
do Rządu Radzieckiego' z prośbą 
o pomoc w uwolnieniu kraju z 
faszystowskiej niewoli. Apel ten 
nie pozostał bez odpowiedzi.

Wkrótce potem jeden z party
zanckich oddziałów, który — pod 
dowództwem generała Naumowa, 
bohatera Związku Radzieckiego, 
działał na zapleczu wroga — o- 
trzymał rozkaz wykonania odpo
wiedzialnego zadania na terenie 
okupowanych Czech.

Niezwykły to był oddział. W je
go szeregach walczyli ludzie róż
nych narodowości i różnych za
wodów. Jeden z pododdziałów np. 
składał się z byłych nauczycieli 
Nosił wymowną nazwę „Gwardii 
Nauczycielskiej”. Nic więc dziw
nego, że w oddziale tym żołnier
skie rozmowy przy . wieczornym 
ognisku nader często przekształ
ciły się we wspomnienia o wła
snych szkołach, o dawnych ucz
niach, że wszystkich ożywiało 
jedno pragnienie, ażeby jak naj
szybciej. po zwycięskiej wojnie, 
wrócić do opuszczonych szkół, do 
dzieci, do pracy.

Ot, na przykład Michał Bara
nów — historyk — marzył, że kie
dyś, w przyszłości zorganizuje dla 
uczniów marsz trasą walk swego 
partyzanckiego oddziału. Cóż by 
to była za lekcja historii?

Inny nauczyciel — Wasilij A- 
wiłow, dzielny i ofiarny party
zant, a w cywilu zapalony geo
graf, wykorzystywał każdą wol
ną chwilę dla uzupełniania swej 
„kolekcji minerałów”, która w je
go przyszłej szkole stanowić mia
ła zaczątek pracowni geograficz
nej. Śmiano się z nfego, pokpi
wano, ale... rozumiano go dobrze 
Znosili mu też koledzy co ciekaw
sze okazy. Wiadomo, nauczyciele.

Kiedy więc w sztabie zapadła — 
zgodnie z rozkazem — decyzja 
przerzucenia na teren Czech od
działu partyzanckiego i powierze
nia mu skomplikowanego, wyma
gającego inteligencji i ofiarności 
zadania, wybór padł na „Gwardię 
Nauczycielską”.

Dowódcą tej międzynarodowej 
grupy został kapitan Olesiński, 
komisarzem -- niemiecki komu-

KTO ----
POMOŻE 
ODNALEŹĆ?

Z „NAUCZYCIELSKIEJ
BRYGADY”

nista, uchodźca! — W. Baumgartl. 
Ponadto w skład oddziału prócz 
partyzantów radzieckich weszło 
trzech Czechów z brygady Lud
wika Swobody i jeden Polak; naj
młodszy, niemal jeszcze dziecko 
— Janek.

Jego pojawieniu się w oddziale 
towarzyszyły tragiczne okoliczno
ści: utrata rodziny bestialsko wy
mordowanej przez faszystów. Od 
niechybnej śmierci uratowała 
wówczas chłopca tylko nieobe
cność w domu. Przerażony dzie
ciak długo potem ukrywał się w 
lesie, marznąc i nie dojadając. I 
nie wiadomo, co by się z nim 
stało, gdyby nite fakt, że po pew
nym czasie ową nadgraniczną 
wioskę opanowali partyzanci. Ja
nek odważył się wówczas opuścić 
leśną kryjówkę i zwrócić o po
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moc do żołnierzy. Przyjęli go, na
karmili, otoczyli opieką. I tak już 
z nimi został. Trochę żołnierz, 
trochę maskotka, a przede wszy
stkim „młodszy brat” kapitana O- 
lesińskiego, który szczególnie ser
decznie zajął się chłopcem, za co 
zresztą Janek odpłacał mu gorą
cym przywiązaniem.

Gdy więc oddziałowi powierzo
no trudne zadanie bojowe na ty
łach wroga, możliwość rozstania

MAŁY
PARTYZANT

się z Jankiem nikomu nawet nie 
przyszła do głowy. Chłopiec wy
ruszył z oddziałem. A zadanie by
ło istotnie niełatwe. Partyzanci, 
przyzwyczajeni do walk leśnych, 
musieli przekształcić się w ko
mandosów, w oddział desantowy.

W wyznaczonym dniu skiero
wani zostali na leśne lotnisko, 
skąd miano przerzucić ich w oko
lice Pragi, w pobliże wsi Mała i 
Wielka Bukowa-. Wyznaczone za
danie polegać miało na opanowa
niu węzłowych szlaków komuni
kacyjnych, którymś Niemcy prze
rzucali wojsko i broń na front 
wschodni.

Pierwszy lot, pierwsze skoki 
spadochronowe. Przed startem je
szcze ostatnie listy do bliskich i 
nie oświetlony „Douglas” wzbił 

się w ciemne niebo; wioząc na 
pokładzie grupę ludzi gotowych 
na wszystko.

Brygada lądowała w wyznaczo
nym punkcie. Lekki wiatr zniósł 
Janka na skraj jakiejś wioski. 
W ciemności stracił orientację. W 
pewnej chwili poczuł tylko, że 
czyjeś silne ręce chwyciły za lin
ki spadochronu, że ktoś uwalnia 
go z plątaniny sznurów i unosi'. 
Tym razem los okazał się łaska

wy dla chłopca. Tajemniczym o- 
swobodzicielem był miejscowy le
śniczy, który dostrzegłszy lądu
jący desant, pospieszył z ratun
kiem.

Mniej szczęścia miał historyk 
Baranów. Jego spadochron zawisł 
na drzewie tuż obok jasno oświe
tlonego domu, w którym akurat 
odbywało się huczne wesele córki 
miejscowego gospodarza z nie
mieckim żołnierzem. Tylko za
skoczeniu i przerażeniu weselni- 
ków pojawieniem się niecodzien
nego gościa zawdzięcza Baranów 
ocalenie. W popłochu i zamiesza
niu zdołał uciec, a życzliwi ludzie 
przyprowadzili go do domu tego 
samego leśnika, u którego ukrył 
się Janek. Po krótkim odpoczyn
ku obaj partyzanci szczęśliwie 
dobili1 do oddziału.

Dalsze losy „Nauczycielskiej 
Brygady" potoczyły się „normal
nym” partyzanckim torem. Orga
nizowanie oddziałów czeskich, po
tyczki, dywersja. Janek pełnił 
funkcję łącznika, wywiadowcy, 
wartownika, brał też udział w 
walkach.

Starsi mieszkańcy pobliskich 
wiosek do dziś pamiętają polskie
go chłopca, o twarzy dziecka i 
odwadze wytrawnego żołnierza.

3 maja 1945 roku partyzanci 
wyszli z ukrycia i opanowali kil
ka okolicznych wsi; 9 maja pod
pisany został akt kapitulacji fa
szystowskich Niemieci

Nie wszystkie jednak oddziały 
hitlerowskie skapitulowały. Nie
które usiłowały jeszcze walczyć. 
Należała do nich między innymi 
kolumna czołgów pancernej dy
wizji, która okupowała wieś Śli
wice. W Pradze uroczyście świę
towano zakończenie wojny; cała 
Europa oddychała swobodnie, a 
„Nauczytielska Brygada” stanęła 
wobec perspektywy niełatwej bit
wy z zażartym i, gotowym na 
wszystko, uzbrojonym po zęby 
oddziałem. Próbowano pertrak
tować; bezskutecznie.

Kiedy zatem o świcie faszy
stowska kolumna czołgów usiło
wała podjąć dalszy marsz w kie
runku granic niemieckich, drogę 
przecięły jej partyzanckie kara
biny i salwy radzieckich „Ka- 
tiuisz”, które przybyły z odsieczą 
partyzantom. Były to ostatnie już 
salwy drugiej wojny światowej.

Na obelisku, stojącym w miej
scu ostatniej potyczki, widnieje 
napis przypominający dzieje tego 
wydarzenia. Gilzę z ostatniego 
pocisku, który wystrzelony został 
w czasie drugiej wojny świato
wej, wmurowali mieszkańcy Śli
wic w szczycie wieży kościoła, zaś 
miejscowi nauczyciele z pietyz
mem gromadzą wszystkie pamiąt
ki po „Nauczycielskiej Brygadzie”. 
W tym małym muzeum znaleźć 
też można fotografię byłych par
tyzantów. Na jednym ze zdjęć, w 
grupie żołnierzy, młodziutki par
tyzant — Janek.

To zdjęcie i pamięć ludzka tó 
jedyne ślady historii tego dziel
nego polskiego chłopca. Jak się 
nazywał? Kim był? Co się z nim 
działo po wojnie? Co robi, gdzie 
przebywa? Na te pytania brak od
powiedzi.

Opisujemy więc tę historię i 
publikujemy fotografię z nadzie
ją, że może gdzieś uczniowie lub 
harcerze, którzy zajmują się od
szukiwaniem śladów minionej 
wojny, pomogą znaleźć Janka. A 
może on sam, dawny uczestnik 
„Nauczycielskiej Brygady” wybrał 
zawód pedagoga i uczy w którejś 
ze szkół na terenie kraju? Może 
pozna się na zdjęciu, przypomni 
sobie ów bohaterski! epizod z wła
snej .biografii?

Losy pozostałych uczestników 
są znane. Zginął Michał Baranów, 
zginął Wacław Baumgartl. Cięż
ko ranny kapitan Olesiński wró
cił do zdrowia i pracuje obecnie 
w kolejnictwie. Geograf Awiło-w 
urzeczywistnił swe marzenia i 
jest obecnie wybitnym geologiem. 
Co roku byli partyzanci organi
zują spotkania koleżeńskie, w 
czasie których — w długich roz
mowach — ożywa historia „Nau
czycielskiej Brygady”. Kontak
tują się ze sobą, interesują się lo
sem każdego z dawnych komba
tantów. Brak im wiadomości o 
Janku, a bardzo pragnęliby do
wiedzieć się czegoś o swym ma
łym dzielnym koledze.

Zwracając się więc do wszyst
kich polskich uczniów o pomoc w 
poszukiwaniu, korzystam z okazji, 
aby przekazać polskim nauczy
cielom serdeczne pozdrowienia od 
radzieckich uczestników party
zanckiej brygady, którzy z nie
cierpliwością oczekują na wiado
mość o Janku.

PAWLINA GONCZARENKO 
Kijów

O MOIM
FOLWARKU

Epoka obszarników, jaśniepó- 
nów, a z nimi i folwarków daw
no minęła. Tym bardziej więc za
intrygował mnie -artykuł red. A- 
licji Bacewicz — „Folwark pana 
kierownika”. Bo okazuje się, że 
mamy i folwark — to szkoła — 
i dziedzica — to pan kierownik. 
A może ekonom, jak wyraziła się 
autorka artykułu? Autorka pisze, 
iż niektórzy kierownicy traktują 

szkołę jako swoją własność. I 
Słusznie, bo też szkoła nie jest 
ich własnością.

Ale nie o tym chciałem mówić. 
Autorka stanęła w obronie nau
czycieli, których częstokroć spo
tyka krzywda ze strony kierow
ników, nie stojących na wysoko
ści zadania. O trudnych kierow
nikach wspomina się także w ar
tykule pt. „Skargi płyną do War
szawy” (nr 50 „Głosu”).

Ja obciąłbym spojrzeć na ten 
problem z innej pozycji. Mam po
za sobą długi staż pracy w zawo
dzie nauczycielskim. Przypadłe 
mi, mówiąc żartobliwie, pracować 

nie mai jednym folwarku. Mam też 
stamtąd garść doświadczeń, o 
których słów kilka.

Uważam, że konflikty kierow
nik- nauczyciel rodzą się i po- 
wstają, niestety, nawet wtedy, 
kiedy kierownik szkoły, obdarzo
ny najlepszą wolą, pragnie nau
czycielowi przyjść z pomocą, w 
delikatny sposób wskazać mu na 
właściwy sposób postępowania. 
Niestety, bywa tak, że takie ce
chy, jak wyrozumiałość, sympa
tia — częstokroć są wykorzysty
wane przeciwko kierownikom, 
rozumiane jako ich „słaba stro
na”. Oto dyżurujący nauczyciel 
kilkakrotnie spóźnia się. Kierow

nik -szkoły wychodzi na korytarz 
i pełni za niego dyżur, przekona
ny, że to wpłynie pozytywnie za
równo na spóźnialskiego, jak i 
resztę grona. A efekt? Grono naj
spokojniej przebywa w pokoju 
nauczycielskim, dowcipkuje, opo
wiada ploteczki, pali papierosy, 
ale nikt się nie ruszy, by zastą
pić nieobecnego kolegę. Wreszcie 
i ten, gdy się zjawi, wita kierow
nika niezbyt mądrym dowcipem.

Inny przykład. Kierownik szko
ły, pragnąc podnieść dyscyplinę 
pracy, regularnie przychodzi do 
szkoły o siódmej. Przyjmowane 
to jest pobłażliwymi uśmieszkami 
i złośliwymi uwagami, że chyba 

dospać nie może lub że go żona 
wypędza z domu. Niby drobiaz
gi, ale z drobiazgów składa się 
życie i funkcjonowanie szkoły 
również.

Samo grono swoim postępowa
niem zmusza częstokroć kierow
nika do prowadzenia książki za
rządzeń i wydawania zaleceń na 
piśmie, gdyż ustne prośby są za
pominane, zwłaszcza gdy wyko
nanie ich wymaga większego "wy-

( Dokończenie na str. 11)
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Podejtnująt’ hasło wysunięte'* 1 2 3™ 
wykładzie profesora Sucho
dolskiego — : umieć żyć we- 

współczesnej cywilizacji, to zna
czy żyć jako ludzie wewnętrznie 
bogaci, o różnorodnych zaintere
sowaniach i potrzebach, dostrze
gający swój rozwój osobisty w 
łączności z problemami historii 
i społeczeństwa" — należy’ zwró
cić szczególną uwagę na świa
dome uczestnictwo w kształto
waniu osobistego stylu życia. 
Sferą, która stwarza te możli
wości i szczególnie sprzyja , pro
cesom rozwoju osobistego, jest 
czas wolny. Może i powinien być 
on'czasem kształtowania potrzeb 
i ich świadomego zaspokajania.

Propozycje hibliograficsne

1) M. Detnel, W. Humen: „Wpro
wadzenie do rekreacji fizycznej'.’. 
Warszawa 1970.

2) A. Kamiński: „Wychowanie no
woczesne to także wy,chowanie do 
wczasów”, „Nowa Szkoła” nr 3 1971,

3) W. Wyrobek-Pawłowska: ..Ruch 
jako czynnik wychowawczy”. Osso
lineum 1969

Następna audycja x cyklu 
Wszechnicy Pedagogicznej •’ nada
na będzie 13 stycznia, w progra
mie I Polskiego Radia o godz. 
21.25. O domu i szkole mówić bę
dzie prof. dr N. Han-Ilgiewicz w 
wykładzie zatytułowanym: ..Kon
takty przyjaznej życzliwości".

Model kultury czasu wolnego 
kształtuje się pod wpływem domu 
rodzinnego, szkoły, środków ma
sowego przekazu, lecz także wie
lu bodźców nie planowanych, nie 
przewidzianych, a nieraz bardzo 
silnie oddziałujących na wyobraź
nię. gusty, zainteresowania, dzie
ci i młodzieży. Ale szczególnie 
silne może być i być powinna in
tegrujące oddziaływanie domu i 
szkoły. Po prostu te dwa środo
wiska wychowawcze mają szanse 
świadomego, planowego oddzia
ływania na życie dziecka. I dla
tego dom i szkoła zgodnie i od
powiedzialnie powinny zapew
niać równowagę tak bardzo za
burzoną przez nadmiar bodźców 
intelektualnych, wyrównywać 
dysproporcje wynikające z sie
dzącego trybu życia, braku aktyw
ności ruchowej, przewagi bięrno- 
kpnsumpcyjnych form rozrywki 
narzucanej choćby przez telewi
zję. radio, kino.

Jakie zatem treści i formy po
winny wypełniać czas wolny,, aby 
stawał się on czasem, który za
bezpiecza właściwy rozwój bio
logiczny. regeneruje siły, pozwa
la na utrzymanie zdrowia, spraw
ności fizycznej, zapewnia uczest
nictwo w szeroko rozumianej 
kulturze, sprzyja wewnętrznemu, 
harmonijnemu bogaceniu się czło
wieka, wyzwalając jego nowe 
pragnienia i nowe potrzeby.

Istotnym problemem jest za
chowanie właściwej proporcji w 
zaspokajaniu i rozwijaniu po
trzeb poznawczych, estetycznych, 
emocjonalnych, ruchowych tak, 
aby równocześnie mogły one re
kompensować te braki, które wy
stępują na skutek czynności obo
wiązkowych, Codzienny siedzący 
tryb życia współczesnego młode
go człowieka należy wyrówny
wać, uznając rekreację fizyczną 
za niezbędny w każdym dniu e- 
lement czynnego wypoczynku.

Dzienna norma niezbędnej ak
tywności ruchowej dzieci w wie
ku szkolnym wynosi, około 2 go
dzin. zaś zorganizowanych, obo
wiązkowych zajęć wychowania fi
zycznego w szkole jest tylko 2 
godziny tygodniowo, a. więc czysto 
statystycznie rzecz ujmując moż
na powiedzieć, że niedobór ruchu 
u dzieci wynosi ponad 12 godzin 
tygodniowo.

Skończyły się właśnie zajęcia 
w szkołach. Ferie trwają ponad 
dwa tygodnie. Jaka ogromna 
szansa odnowy psychofizycznej 
dla wszystkich uczestników 
szkolnej pracy! Doniosłą wymo- 
wę społeczną będzie miał ten fakt, 
jeśli uświadomimy sobie, że bę
dzie to czas wolny ponad 6 mi
lionowej rzeszy dzieci i młodzie
ży oraz kilkuset tysięcy naiiczy- 

cieli, wśród których przeważają 
ludzie młodzi. >

Czy ferie mają być tylko przer
wą w intensywnym wyniku umy
słowym, związanym z zajęciami 
szkolnymi? Odpowiedzmy . sobie 
od razu — nie, nie tylko! Ferie 
to okazja zmiany rytmu dnia i 
charakteru codziennych czynnoś
ci. I to właśnie ma tak donio
słą rolę dla psychofizycznej od
nowy.

Oczywiście szczególnie dogod
ne warunki takiej odnowy stwa

WSZECHNICA
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Foto: St. Dziadowie?.
rzają wczasy, zimowiska, kilku
dniowe wycieczki, obozy. Ale i 
ti, którzy pozostają w domu 
wśród obowiązków rodzinnych, 
mogą sobie tę niezbędną dla zdro
wia odnowę zapewnić. Właśnie 
przez nowy, zmieniony rytm dnia, 
przez przemyślaną aktywność u- 
Względniającą te zajęcia., na któ
re nie starczało dotychczas cza
su. przez zaplanowaną rozrywkę, 
zabawę, pogłębianie osobistych 
zainteresowań, zamiłowań, pasji.

Tu szczególnie ważne jest, aby 
zajęcia te były możliwie dobro
wolne. dobierane zgodnie z tym, 
co się rzeczywiście lubi, co auten
tycznie ciekawi, có pragnie się 
zrobić.

W takiej atmosferze dobrowol
ności. w gronie miłych współto
warzyszy odpoczywa się najpeł
niej i najbardziej intensywnie. 
Nie należy pozwolić, aby czas 
wolny, którego taki brak odczu
wamy na co dzień, zmienił się 
w czas nudy lub bezwolnego pod
dawania się przypadkowi, aby 
„przeciekał przez palce”. -

Słowern namawiam do plano
wania czasu wolnego, do świado
mego ustawiania obowiązków i 
tych zajęć, na które dzięki np. 
właśnie feriom można znaleźć 
czas. Warto uświadomić sobie, ea 
jest do zrobienia i co chce się 
zrobić, zobaczyć, przeczytać, gdzie 
pójść, jak i gdzie się bawić. Tak 
bardzo namawiam do zaplanowa
nia czasu ferii również i dlatego, 
że „wyskoczenie'’ z normalnego 

trybu życia zawsze jest czynni
kiem, który wzmaga znużenie. 
Często nie żdajemy sobie z tego 
sprawy, chodząc „z kąta w kąt” 
w pierwszych dniach wakacji, 
urlopu czy pobytu w nowym 
miejscu:.. Ale im szybciej nastą
pi unormowanie, ustalenie nowe
go rytmu dnia, tym powstaje 
lepsza, większa szansa rzeczy
wistego odprężenia i odpoczynim.

Na powszechnie odczuwań, 
brak wolnego czasu składa się — 
obok zupełnie obiektywnych 
przyczyn, jakimi są niewątpliwie 
rodzaj oraz ilość codziennych o- 
bowiązków — także nasze, nie
jako wtórne poczucie „nienadą
żania”, spowodowane zmęcze
niem. znużeniem oraz dotkliwie 
odczuwane niezaspokojenie po
trzeb osobistych (tych potrzeb, 
które warunkowane są indywi
dualnymi zainteresowaniami i 
pragnieniami). Równocześnie na 
ogół nie umiemy jednak efek
tywnie wykorzystywać tych wol
nych chwil, które każdy z nas ma 
lub mógłby wygospodarować w 
trakcie każdego dnia.

Dosyć charakterystyczne, że 
marnotrawienie czasu występuje 
częściej, gdy człowiek jest zmę
czony i znużony, nie stać go na 
wysiłek racjonalnego spożytko
wania wolnych godzin, a świado
mość zmarnowania ich pogłębia 
uczucie zniechęcenia. Umiejęt
ność właściwej organizacji cza
su, umiejętność programowania 
życia, dokonywania selekcji i wy
boru zajęć jest sztuką. Niewąt
pliwie trudną, ciągle jeszcze nie 
dość docenianą. Wdrażać do niej, 
uczyć jej powinny od najmłod
szych. lat i dom, i szkoła.

Rozwój cywilizacji technicznej, 
perspektywy wzrostu dobrobytu 
narodowego stawiają nas przed 
szansą zwiększenia czasu wolne
go. Sądzę, że właśnie równocze
śnie z tą szansą wzrasta rola 
świadomego' 'samowychowania,'' 
możliwość dowolnego zagospoda
rowania wielu godzin życia. Ale 
co wybrać z bogactwa kultury? , 
Jak się włączać w jej tworzenie? 
Jakie stosować kryteria, doboru? 
świadomie szukać i-wybierać, po
znając przy tym coraz lepiej sie
bie i otaczającą rzeczywistość to 
istotny proces samowychowania.

Wprowadzić w ten proces po
winien nauczyciel, pomagając 
między innymi w wyborze cieka
wych, rozwijających form aktyw
nego wypoczynku, takich form, 
które rozwijają zainteresowania, 
utrwalają umiejętności i dobre 
nawyki, stwarzają trwałe potrze
by i narastające coraz intensyw
niej pragnienia.

I oto przed nami ferie, okres 
wypoczynku — kolejna szansa 
wychowawcza. Warto tak właś
nie spojrzeć.na te niemal 17 dni 
innych, odmiennych od dotych

czasowych.; określanych rytmem 
szkolnych dzwonków. Ale prze
cież treści i formy działania będą 
kontynuacją tego, co było przed
miotem zainteresowań wytworzo
nych między innymi w szkole, 
tych zainteresowań^ które pow
stawały na lekcjach, wycieczkach, 
w kolach zainteresowań, inspi
rowane przez nas. I to jest-ten 
rzeczywisty, namacalny niejako 
dowód siły naszego oddziaływa
nia na model życia wychowan
ków... Czy będą biernie czekać 
na to. co przynosić będzie dzień? 
Czy pełni twórczego niepokoju 
będą wychodzili mu naprzeciw? 
I to w dużej mierze zależy od 
tego, jak ukształtuje ich szkoła, 
jaki wzorzec podsunie, im nauczy
ciel, jakim sam będzie wzorcem.

Kończąc ten wykład, pragnę 
jeszcze przez moment zastano
wić się. na co warto byłoby zwró
cić uwagę naszym uczniom, jak 
ich „zaprogramować" ńa ten ó- 
kres? '

Sądzę, że przede wszystkim 
trzeba zapewnić dzieciom dobrą 
informację o zajęciach organizo
wanych przez szkołę i inne pla
cówki kulturalno - oświatowe w, 
najbliższym środowisku, a może 
również zaproponować przynaj
mniej jedno spotkanie całej kla
sy na wycieczce, kullgu. na lo
dowisku? Wydaje się. że warto 
skorzystać z okazji i pouczyć dzie
ci. jak racjonalnie korzystać z 
radia i telewizji, jak wybierać; 
jak oglądać i słuchać z progra
mem „w ręku”. Szkolna biblio
teka powinna w sposób szczegól
nie’ atrakcyjny zaproponować ze
staw świątecznej lektury, zasuge
rować tytuły warte zakupienia.

Krótko mówiąc — współudział 
nauczyciela w planowaniu przez 
dzieci i młodzież wakacyjnego 
czasu jest bardzo potrzebny. 
Przede wszystkim w roli dorad
cy, który uświadomi . znaczenie 
tróżnicowanych; lecz zaplanowa
nych zajęć, uzasadni, na co war
to wygospodarować najwięcej 
czasu, jakie powinny być kryte; 
ria tego wyboru, dlaczego trzeba 
szukać tych form aktywności, 
które pozwalają spędzać jak naj
więcej wolnych chwil na boisku, 
ślizgawce, w lesie. jaką ma wagę 
dla rozwoju i regeneracji udział 
w wycieczkach, grach i zabawach 
na powietrzu. A przy okazji do
radzając uczniom .— mięjmy tę 
świadomość i na właśńy użytek.'

DZIAŁACZ SPOŁECZNY 
co to znaczy?

(Dokończenie ze str. 5)

Czy zawsze można 
odpowiedzieć „nie”

Często bowiem dzieje się tak. 
że nauczyciele, szczególnie pia
stujący różne funkcje w organi
zacjach politycznych czy społe
cznych, w radzie narodowej, mu
szą opuszczać w ciągu roku szkol
nego wiele lekcji, aby wziąć u- 
dział w naradach, zebraniach, 
konferencjach itp. Jak z tym wal
czyć, nie wiadomo.

Inna sprawa, czy rzeczywiście 
jest możliwe, aby nauczyciel, ob
ciążony nadmiarem różnych prac 
społecznych i opuszczający z te
go tytułu wiele zajęć w szkolę — 
mógł dobrze uczyć? Znam osobi-
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śćie wielu nauczycieli-działaczy, 
którzy, niestety, nie mogą podo
łać obowiązkom i w szkole, i po
za nią. Sami się do tego przyzna
ją. I tylko nielicznym udaje się 
połączyć te dwie role: zawodową 
i społeczną. Najczęściej! jednak to 
nie wychodzi. Tacy ludzie, to na 
ogół ofiary uległości, skłonni do 
poświęceń, ludzie uczciwi, któ
rym nadmiar prac przynosi- jed
nak całkowitą klęskę. Nawet dla 
siebie nie. znajdują chwili wolne
go- czasu.

Jest kwestią do rozważenia, czy 
możliwe jest takie zorganizowa
nie prac społecznych w środowi
sku. aby nie odrywać, nauczycieli 
zbyt często od obowiązków za
wodowych? Co do narad i kon
ferencji, to wiele z nich trzeba 
organizować w godzinach popołu
dniowych, wolnych od pracy. Ten 
typ rozwiązań,'staramy się-obec
nie realizować w praktyce. I cho
ciaż nie zawsze i nie wszystko da 

się tu zmienić, to jednak rezulta
ty tych poczynań są widoczne.

Bo powiedzmy sobie szczerze: w 
czasach nam współczesnych

Całkowite wyizolowanie 
nauczyciela z życia 

społeczno-politycznego 
nie jest możliwe

I byłoby ze szkodą dla szkoły 
i wychowawców. Tą izolacja mu- 
siałaby się ujemnie odbijać na 
wychowaniu. zubożyłaby całą 
społeczność nauczycielską.

Należałoby też sobie uświado
mić. co to znaczy efektywna, po
żyteczna działalność społeczna, 
kogo naprawdę uważamy za dzia
łacza? W czym się ta społeczna 
działalność wyraża? Nie można 
przecież, jak to się często prak
tykuje. sprowadzić jej wyłącznie 
do udziału w zebraniach, konfe
rencjach. Ma to być przecież kon
kretna robota. Odbrązowienia 
wymaga u. nas także samo poję
cie „działacz, społeczny”. Jakie 
mamy tu kryteria ocen? Czy jest 
nim. ten, który chodzi tylko na 
zebrania i zabiera głos? Czy też 
ten. który w ciszy, , bez rozgłosu 
spełnia na co dzień szereg obo
wiązków. nie biorąc za nie wyna
grodzenia, obowiązków pożytecz
nych dla innych ludzi.

Myślę, ’ że działacz społeczny, 

ten z prawdziwego zdarzenia, po
winien odznaczać się takimi ce
chami moralnymi, jak odwaga i 
chęć przeciwstawiania się złu, 
walka z nim nawet, za cenę na
rażania własnego „ja”. Czy stać 
na taką odwagę wszystkich obec
nych społeczników?

Poczynione tutaj uwagi, na pe
wno w wielu miejscach dyskusyj
ne, nie wyczerpują obszernego 
problemu, jakim jest działalność 
społeczna, mają jedynie skłaniać 
do refleksji i dyskusji. Co robić, 
aby uniknąć strat z tytułu włą
czania się nauczycieli w szeroki 
nurt różnych pozaszkolnych' obo
wiązków niezawodowych? Odno
wę trzeba by chyba zacząć od roz
strzygnięcia kilku podstawowych 
spraw.

Najważniejsza z nich brzmia- 
łaby w największym skrócie:

Nie obarczajmy wieloma ' 
funkcjami tych samych osób

Trzeba by też włączać do dzia
łalności społecznej tych ludzi, 
którzy dobrze pracują Zawodo
wo oraz chcą i potrafią coś zro
bić dla innych. Tutaj powinno 
brać się pod uwagę upodobania, 
zamiłowania, z którymi przy „pa
sowaniu" na działacza trzeba się 
liczyć. Musimy też jak najszyb

ciej podnieść kulturę naszych 
konferencji, narad i spotkań. 
Trzeba zacząć je dobrze przygoto
wywać. aby nie było gadulstwa, 
dyskusji dla dyskusji, odbiegania 
od temątu itp.. . Nauczyciel wy
chodzący z zebrania powinien być 
przekonany, że czas nie był stra
cony (niech jak na'szybciej znik
nie nazwa „nasiądówka”).

Należałoby też w szerszym niż 
dotychczas zakresie angażować do 
prac społecznych ludzi spoza śro
dowiska nauczycielskiego: . agro
nomów, lekarzy, prawników, in
żynierów. robotników itp. Warto 
też zaprzestać fikcyjnej działal
ności społecznej, która z grubsza 
biorąc polega na pisaniu sprawoz
dań.

*.

Poruszone problemy na pewno 
wymagają dalszych dyskusji. U- 
regulowanie wielu spraw z dzie
dziny społecznego działania za
pewne nie będzie łatwe (niektó
rzy twierdzą, że w ogóle niemo
żliwe). Musimy jednak poszuki
wać lepszych rozwiązań, aby za
radzić zlu. Szczególnie’cenne .by
łyby tu głosy samych nauczycie
li-działaczy społecznych, uwikła
nych w wiele prąc którym podo
łać.nie są w stanie.

STANISŁAW FAJKĄ 
Ostrołęka
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tane — 37

Polsakiewicz H.: Celina — imię nie tylko ko
biety — 50 • . , ,

Polsakiewicz H.: W interesie tych, którzy klu
cze na szyi nosić muszą — 51

Racinowski s.: Najwyższy czas upowszechnię 
— 1

Starzyński K.: Na dobrej drodze — 24
Witalewska II.i Kogo wychowujemy? — 6
Witalewska H.: Komitetowi Ekspertów pod roz

wagę — 27
Witalewska H.: „Klasówka z polskiego” — 35, 

41
Wytyczak L.: Wszyscy wychowujemy — 48
Zez.: Nie w ramach „spychotechniki” — 9 
ziemska M.: Rodzina wciąż nieznana — 24 ■
Zar-Er.: „Uspołeczniony.” chuligan— 22

SZKOLNICTWO ZAWODOWE 
I SPECJALNE

Gondzik E.: Pierwsza dydaktyka szkolnictwa za
wodowego —>34 ;

Góral St.: O świadomy wybór zawodu rolnika
— 17

Kirejczyk K.: W atmosferze twórczych poszu
kiwań — 5

Kirejczyk K.: Przeciw izolacji — 8
Leśkiewicz W.: O miejsce wśród nas — 48
Łubkowska li.: Dezyderaty w sprawie szkol

nictwa specjalnego — 10
m.: Przepisy contra życie — 38
Mendat A.: Jakie powinny być SPR — 12
Mendat A.: Pół wieku sporu o szkoły rolnicze

Polny R.: Kształcenie politechniczne w prakty
ce i teorii — 48

Rac.: Przyszłość oświaty.zawodowej — 48
Racewicz A.: Rolnik z cenzusem — 3
Racewicz A.: Jaś się nauczył — Jan uczy się 

dalej — 46
Rogalska K.: Sprawy specjalnej troski — 12
Sadowski J.: Internackie impresje — 27
Wiatrówski Z : Na miarę potrzeb — 9
Witalewska H.: Dlaczego tylko buraki? — 26

OŚWIATA I SZKOLNICTWO 
ZA GRANICĄ

Czy za wysoki próg uczelni? — 4
Kłopoty francuskich pedagogów — 33
Kozakiewicz M.: Kilka wrażeń ogólnych — 44
Litewski A.: W algierskiej WSR — 35
Ostrowska K.: Muzea dla. dzieci — 1
Polsakiewicz II.: Kilka uwag o radzieckich szko

łach — 52 ,
Powszechna szkoła średnia w ZSRR — 17
Praca, płaca i prestiż, nauczyciela — 42
Racewicz A.: Proforientacja znaczy preorien

tacja zawodowa — l
Rogalska K.: Pierwsze spotkania z rumuńską o- 

świata — 51
Slomkowski Z.: Cele i kierunki reformy chm- 

skiegoszkólnictwa — 41
Szneider K.: Technika w nauczaniu języków 

obcych — 34
Wojciechowski K.: Z wędrówek po Bułgarii — 

43

ORGANIZACJE SZKOLNE 
I MŁODZIEŻOWE

Budzeniusz Z.: Młodzieżowe lato w mieście — 
31

Bu katowa D.: „Jutro zaczyna się dziś” — 19
Denek K.: Z młodzieżą na letniej wędrówce — 

33
Górski Cz.: Z wizytą u harcerzy — 32
HW .: Ambitne plany ZMW — 37
11. Wit.: Morze pomysłów czyli harcerskie la

to 71 — 29
Kossóbudzki K.: Samowychowanie — koniecz

ność czy obowiązek? — 37
Witalewska H.: Lipcowa manifestacja młodych 

— 30
Witalewska H.: Obrachunki nie tylko reteme- 

sowskie — 42
Witalewska IŁ: Siadem opiekunów ZMS — 50
Witalewska H.: Jesteśmy tacy? — 51

INTERWENCJE
STOSUNKI KOLEŻEŃSKIE

Bukałowa D.: Gdzieś w złotoryjskim powie
cie — 9

Carewicz A.: „Realizują” Wytyczne partii___ _
HW: A chodzi o imbryk i łyżeczkę -- 31
Konczarek W.: Dlaczego odeszli? — 45
Łopatkowa M.: Przeciw obojętności — -U



SPIS TREŚCI • SPIS TREŚCI
Majewski T.: O moim folwarku — 52
Mar: Nie dajmy się zwariować! — 12
Mar: Co zawodzi: ustawa czy wykonanie? — 

19
Mar: Siadem jednego listu — 48
Pieńkowski S.: Każdemu w edług pracy — *
Bacewicz A.: Rzecz o obojętności — 22
Bacewicz A.: Słowo się rzekło — 32
Bacewicz A.: Rozpoczęli z optymizmem — 39
Bacewicz A,: Folwark pana kierownika — 49
Bybarczyk M.i ...Zachowajcie w tajemnicy mo

je nazwńsko... — 5
Bybarczyk M.: Zła wola — 8
Bybarczyk M.: Zaczęło się od śledzia... — 19
Bybarczyk M.: Kłopoty z. dyplomem magistra 

— 16
Bybarczyk M.: Nauczyciel czy wolny najmita 

— 26
Bybarczyk M.: T znowu konflikt — 27
Bybarczyk M.: Skargi płyną do Warszawy — 56 
„Staioświecka”: Kierownik to też człowiek — 52 
Szypuła A.: Kto ma bronić przed krzywdą — 16 
Siadem naszych interwencji — 16, 40
Świniarski St.: Nauczyciel In statu nascendi 

— 4
Świniarski St.: Jak utrudnić nauczycielski źy- 

- wot? — 39
Wojciechowski A,: Potrzebne jest zrozumienie 

— 52

INWESTYCJE. REMONTY, 
BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE. 

SPRAWY BYTOWE

Carewicz A.: Komu mieszkanie? — 37
Drrustozłotowa podwyżka dla kolejnej grupy 

pracowników’ pedagogicznych — 17
Dziubak J.: Sekretarz „wie, co robi” — 13
Furmaga B,: Mieszkania dla nauczycieli — 26
Górski Cz.: Batalia o szklane domy — 47
Górzański J.: Jak dojechać? — 27
Barabasz L.: Jak usprawnić remonty szkół? — 

36
Kapela J.: W trosce o dach nad głową — 36 
Kobiela J.: Skrzvpiaca oś na linii: GRN — szko

ła — 22
M.: Gdy zabraknie dobrej woli... — 40
Majerowicz Wł.: Poprawa warunków pracy pa

lącym zadaniem — 26
Majewski T.: Coś tu „nie gra” — 10
Makowski K.: Prawo do mieszkania — 6
Ojrzanotcski J.: Budownictwa szkolnego grze

chy główne — 33
Polsakiewicz H : O jednym takim, co budował 

domek — 7
Bacewicz A.: Najpilniejsza sprawa — mieszka

nie — 13
Bacewicz A.: A domu Jak nie ma... — 24
Racewicz A.: Zdrowie problem nr 1 — 31
Bacewicz A.: W' sukurs matkom — 34
Bacewicz A.: Skoro jest klimat... — 38
Buczko Z.: Najgorętsze serce nie ogrzeje izby 

— 48
Bybarczyk M.: Prezent za 200 milionów — 47
Tomasiewicz M.: A tu się leje... — 42
Tuzinkiewicz A.: Recepta na mieszkanie — 14

PORADNICTWO PRAWNE

Głos wyjaśnia 1—16. 18—25, 27—29, 31—38, 40—
—44,. 48—52

Jakie nam prawa przysługują? — 5
Odpowiadamy, informujemy, radzimy — 2—4, 

7—26, 28, 29, 31—51

Bataj M.: Prawa i obowiązki nauczycieli — 40

ZNP — ZARZAD GŁÓWNY I OGNIWA 
SPRAWY OGÓLNOZWIĄZKOWE 

PRACA SPOŁECZNA NAUCZYCIELI

Adamski J.: Oddział ZNP z inicjatywą — 38 
ar. :Po dziesięciu latach działalności — 44 
ar.: Warunki ‘ pracy, wypoczynku i lecznictwa 
. — 45
ar.: Nauczyciele Zagłębia Dąbrowskiego w War

szawie — 46
Biel J.: Na konferencjach rejonowych — 19
Bukałowa D.: Kultura współżycia w zespołach 

nauczycielskich — 43
Bukatowa D.: Do późnych godzin nie gasną 

światła — 14
Carewicz A.: Na przykład w Puławach — 13
Czerlica W.: Festiwal kulturalny Związków Za

wodowych — 4
fdb).: Nauczycielski sejmik — 13
DB.: Na przykład w Ostrowie Wielkopolskim 

— 17
DB.: W Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcącego 

— 18
DB.: W Sekcji Emerytów — 19
dh.: W Sekcji Wychowania Przedszkolnego — 

26
DB.: W grodzie Kopernika — 40
Fajka St.: Działacz społeczny — co to znaczy? 

— 52
F.: Oddział rzecznikiem interesów pracowni

czych — 20
Gahryl J.: Bliżej ogniska — 21
Gampf S.: Pamiętajmy o sobie — 23
Garapf S.: Czasem nie mają nawet prezesa — 

34
Gorzejewski J.: Głos społecznego inspektora 

pracy — 13
Górski Cz.: Praca uwieńczona sukcesem — 28
Grześnlak St.: Aktyw związkowy z wizytą w

ZSRR — 2
BP.: W komisji pedagogicznej ZNP — 2/
BP.: Sprawy organizacyjne i finansowo-gospo

darcze — 45
BW.: Budzą ambicje naukowe — Z
BW.: W podkomisji wychowania estetycznego

BW.: Chór nauczycielski laureatem międzyna" 
rodowego konkursu — 38

BW.: Rola społeczno-kulturalna Związku — 65
BW.: Nie samym zapałem — 46
Jackowski A.: Poznański Ośrodek Usług Peda- 

gogicznych — 2
JK.: Z kart ogniskowej kroniki — 1
JM.: Plenum Zarządu Okręgu w Zielone] Gó

rze-- 13
JM.: U związkowców zza Odry — 29
Klimeszowa I.: W naszym domu — 15
Kończck R.: Nie chcę być kibicem — 7
Kończyk B.: Bez dyrygowania — 21
KR.: Sekcja Nauki ważne ogniwo Związku — 

13KR.-: W okręgowej Komisji Nauki — 25
KR.: Nie samym entuzjazmem człowiek zyje 

-—36
Krzywoń K.: Czujemy się tu dobrze — 46
KW.: Wiele zależy od nas samych — 29
KW.: W Nałęczowie — 23 • _
KW.: Funkcja oświatowo-pedagoglczna ZNP — 

45
m.: Nauczyciele, ze Słupska — 3
m.: Spotkanie z aktywem warszawskim — 8
Mar.: Współpartnerstwo — 15
Merena J.: ZNP bliżej nauczyciela - 43
Merena J : W lubuskiej organizacji ZNP — 49
Młyński Fr.: W dziesięciolecie działalności Sek

cji Pracowników Gospodarczych i Obsługi 
37

Mołda I.: Dolnośląski przegląd zespołów arty
stycznych ZNP — 18

MB,: Rewizyta — 29
mr.: Zagadnienia socjalno-bytowe — 45
Kasze spra wy — 4, 5

Nauczycielski „Mikrofon dla wszystkich” — 15
Nauczycielskie życzenia — 47
Nawrot m.: Nareszcie o naszych sprawach — 8
Nie wystarczy tylko płacić składki — 13
Nowe numery Biuletynu Organizacyjnego ZG 

ZNP — 9, 4»
Oddział rzecznikiem interesów pracowniczych — 

22
Ojrzanowski J.: Nie wyręczajmy pracodawcy 

— 23
O kasach zapomogowo-pożyczkowych prawie 

wszystko — 19
Osuch E.: Czy nie można by... — 14
Pawlik St.: Wiele zależy od nas samych — 46
PH.: Oddział, który gruszek w popiele nie za

sypia... — 42
Pietruszewski J.: Na Warmii i Mazurach — 36
Plenum ZG ZNP — 9, 25, 44
Plenum Zarządu Okręgu w Krakowie — 12
Plenum Zarządu Stołecznego ZNP — 19
Plenum Zarządu Okręgu w Bydgoszczy — 44
Polsakiewicz B.: U źródeł ..Kryniczanki” — 15
Polsakiewicz H.: BB czyli Bielsko-Biała — 23
Polsakiewicz H.: Jesienne dni — 25
Polsakiewicz H.: Tuż przy Białowieskiej Pusz

czy — 46
Pomierny Z.: Bliżej ognisk — 23
Prezydium ZG ZNP — U, 15, 19. 23, 29. 49
Przed drugim sympozjum związkowym — 37
Przybyła Cz,: W katowickim Okręgu ZNP — 

46
Puto M.: Czwarty raz u lotników — 39
(rac.): Z Sekcji Szkolnictwa Zawodowego — 

— 21
(rac).: Ognisko z inicjatywą — 23
(rac).: Gratulujemy laureatom — 46
rac.: Przed świętem spotkanie robocze — 47
Bacewicz .A.: Z wizytą w ognisku — 11
Raeewicz A.: W ocenie aktywu — 14
Racewicz A.: Na tropach dobrej roboty — 17
Raeewicz A.: Ambitny program — 19
Racewicz A.: W Krakowie na Zwierzyńcu — 29
Racewicz A.: Czy gościnne progi? — 40
Racewicz A.: Na przykład Włoszczowa — 43
Rataj M.: Międzynarodowa współpraca ZNP— 

1
Rogalska K.: Glos ma rada zakładowa — 28
Bybarczyk M.: O sprawach trudnych trzeba 

mówić otwarcie — 6
Rybarczyk M.: W szczerej życzliwej atmosfe

rze — 43
SG.: Rada wydawnictw ZNP — 16
Stankiewicz I.: 15 lat Sekcji Emerytów — 49
Trzebuchpwski J.: W Klubie Seniorów’— 43
Walarczyk Wł.: Dorobek i trudności — 21
Walczak M.: Aktualne prace i zadania ZNP — 

24
Walczak M.: Umacnianie socjalistycznego cha

rakteru szkoły — troska o sprawy zawodo
we 1 socjalne członków Związku — podsta
wkowym zadaniem ZNP — 45

Waw’rzynowskl Wł.: Uwagi o realizacji budżetu 
ZNP — 25

Widomski H.: Sprawy do załatwienia od zaraz 
— 7

Wiszniewska A.: Plenum Sekcji Opieki nad 
Dzieckiem — 51

Witalewska H.: Nie może być książką zażaleń... 
— 40

W Nauczycielskie Święto — 47
W ogniwach terenowych — t—3, 6—8. 10. 11, 

13—18, 20—29, 32, 34, 41—43, 46, 49, 52
Wojciechowski K.: Wspólne działanie — 19
Wojciechowski M.: Nic o nas bez nas — 23
W stołecznej Komisji Nauki ZNP — 9
Współpraca Związku i wojska — 4
W Zarządzie Głównym — 4, 6. 9, 12, 17, 31, 38
Z okazji Dnia Nauczyciela — 49
ZR.: Praca (tylko ź nazwy) społeczna — 44
Z wizytą w Domu Nauczyciela — 40
Zeleżny E.: W poszukiwaniu źródeł zła — 7
Zeleżny E.: O nowy styl pracy oddziału ZNP 

— 8

HISTORIA ZNP I OŚWIATY

Apel do nauczycieli i uczniów tajnej oświaty 
— 5

Kurnatowski M.: Tragiczny finał konferencji 
—■ 51

Nauczyciele w walce z okupantem hitlerowskim 
— 39

St. B.: Z dziejów tajnego nauczania — 5

WCZASY. KURSY 
SPORT, TURYSTYKA

Batura A.: Gdzie Niemen i Wilia płyną... — 35
Carewicz A.: Bliskie sercu i znane — 5
Carewicz A.: Nązwijmy ich entuzjastami — 33
cet.: Mazowieckie wrakacje — 33
Chądzyńska M.: Sport, turystyka, rekreacja —

(cyk); Przed sezonem turystycznym — 25
Dziuba St.: Wypoczynek nauczycieli częstochow

skich — 37
EW.: Pokłosie sezonu urlopowego — 39
HP.: W Bieszczadach — 4
HP.: Tam. gdzie pachnie jodem — 35
Janus Cz,: Ferie szczecińskich nauczycieli — 31
Jóźwicki B.: Owocny plener — 37
Kania A.: Wypoczynek to także dobra rozryw

ka — 27
Kania A.: W Limanowej wczasy ze znakiem ja

kości — 31
Kania A.: Wczasy rodzinne w Poznaniu — 33
Kędziora St.: W Jachrance można odpocząć — 11
Kęs J.: „Złe nie śpi” — 35
MR.: Pierwsza wakacyjna, wędrówka — 28
Nauczycielski „Pociąg Przyjaźni” do ZSRR —

Nauczycielskie wakacje — 29, 31, 32
Fajka St.: Na przykładzie jednego powiatu — 

30
Piechocińska J.: W Łagowie Lubuskim —- 33
Polsakiewicz H-; Wypoczynek na . Mazowszu — 

29
Polsakiewicz H.: Kierunek: Moskwa — Lenin

grad — Wilno — 49
Przez „Glos” na wczasy — 14, 15, 17
Puto M.: Usprawniajmy organizację wycieczek

Puto M.: Ogólnokrajowe imprezy turystyczne 
— 24

Puto M.: Siódmy raz na ORF „Gryf” — 29
Puto M.: Jeszcze o kieleckim zlocie — 32
<ra).: Wspomnienia z wycieczki — 50
Racewicz A.: Jachranka leczy i odmładza —

12
Schronisko turystyczne ZNP — 32
Szlakiem walk partyzanckich — 28
Świtała Z.: Na kursie — 22
Uwaga koledzy żeglarze — 12, 22
Wczasy ZNP 1971 — 23
Wiącek J.: Z wizytą w NRD — 1 ■
Wit ,:No, to wypoczęliśmy — 35
WM.: Po wczasowe refleksje — 38
Wycieczki zagraniczne — 8, 9, 13, 14. 17s 23
„Żołnierska repeta” — 42 ' •

SYLWETKI

(ar): Jedna z wielu — 10
Brzozowski St.; Nauczyciel — działacz —• publi

cysta — 42

Bukałowa D.: Tam gdzie działa banda „Ognia” 
— 12

Bukałowa D.; Jeden z wielu, a jednak — 30
Czosnyka J.: Mikołaj z Kopernik — 25
Gorząłczyński J.: Władysław Spasowski — czło

wiek czynu — 28
Grot O.: Alfons Barczewski — 32
Helena Piereśko — 8
Jakub Plewa — 24
Janiszowska I.: Wiktor Czerniewski — 48
Jaiiiga Me: Profesor Zygmunt Mysłakowski — 

49
Jan Rutkowski — 26
Józefaciuk Wł.: Złote gody — 19
Kirejczyk K.: Franciszek Ziółkowski pedagog 

i działacz społeczny — 3
Kra.wcewi.cz St.: Profesor Pasierbiński o na

uczycielu — 16
Kubiak K.: Kazimierz Wardziński — 23
KW. :NauczycieI, pedagog, działacz — 16
Maria Rosieńska — 14
Odznaczeni w Belwederze — 47, 48
Fajka St.: Nauczyciele Kurpiowszczyzny wczo

raj i dziś — 2
Polsakiewicz H.: Jedna z wielu — 38
Pół wieku pracy nauczycielskiej — 1. 2, 6, 7,

16, 17, 25—27, 29, 31, 32, 34, 38, 40, 42, 43, 45, 52
Profesor Mieczysław Kreutz — 46
Racewicz A.: I tak cudze dzieci uczy — 30
Racewicz A.: Pedagog z prawdziwego zdarzę- 

n.ia — 42
Rączy P.: Nagrodzeni za trud — 28
Rola Z.: Pani Marta — 16
Rola Z.: Leon Horst — wzór nauczyciela — 41
Rybarczyk M,: Ten zawód można naprawdę ko

chać... — 10
Rzeszowski St.: Wierny Polsce do końca — 37
Sala Wł.: Ukochał Śląsk i żył dla Śląska — 18
Tadeusz Szymaszek — 14
Tazbir W.: On mnie ukształtował — 47
Witalewska H.: Judym z Malborka — 47
Woźniak P.: Po latach owocnej pracy — 30
Wójcik M.: Kazimierz Mróz nauczyciel społe

cznik — 17
Wyróżnienie polskich naukowców — 6
Zarembska H.; Człowiek wśród ludzi — 47

LITERATURA PIĘKNA, FILM, TEATR 
TV, PLASTYKA, MALARSTWO

Chojnicki H.: Wypełnić lukę — 1
db: Zapowiedzi wydawnicze „Wiedzy Powsze

chnej” — 4
db: Z kamerą w ręku — 18
db: Nowe encyklopedie PWN — 27
db: Radio szkole — 41

Gniazdowski WŁ: W moim i w Ich sercu — 
29

Górski Cz.: Znani są dzieciom i dorosłym — 
10

Grzybek W.: „Akropolis” w krakowskim Tea
trze Międzyszkolnym — 27

Karbowski A.: Filmy o Mikołaju Koperniku — 
7

hp,: PWN informuje — 42
hw.: Z twórczości nauczycieli — 2
hw.: Spotkania z teatrem — 3
hw.: Dzieci projektantami tkanin — 8
hw. :Teatr lalkowy przedstawia — 34
(H. W0: W dolnośląskim Klubie Literackim — 

50
Janczewski Wł.: TV w szkole — 39
Janus Cz.: Twórczość szczecińskich nauczycie

li — 42
J. B-: W szczecińskim Klubie Literackim ZNP 

— 51
Książki I. W. „Nasza Księgarnia” 11, 12, 14, 16. 

49
„Literacki Głos Nauczycielski”: 5, 12, 21, 30, 

39,. 47
Nowości PWN — W
Nowości wydawnicze — 1—29, 31—52
Radio, TV — 2—52
Witalewska H.: Spadkobiercy literackich tra

dycji — 3
Witalewska FI.: „Twarz anioła” — 7
Witalewska H.: Zaproszenie do naśladownic

twa — 9
Witalewska H.: „Koziołek Matołek” w odwro

cie — 11
Witalewska H.: „Jeszcze słychać śpiew i rże

nie koni” — 37
Witalewska H.: Ojcowie i dzieci — 39
Witalewska H.: Ja, który tyle chcę unieść z czło

wieka — 43

PRZEGLĄD PRASY, CZASOPISM, 
RECENZJE KSIĄŻEK

AR.: Krzeszowickiej placówce dedykowane — 24 
24

Bandura L.: Mała encyklopedia pedagogiczna 
— 45

Bednarski H,: Bogaty dorobek naukowy — 33
Chądzyńska M.: Etyka zaw-odowra — 51
Chrzczonowicz D.: Z dziejów w'alk ZNP o po

stępowy program oświaty — 20
<db).: Dni książki społeczno-politycznej — 43
DCh.: Nauczyciel na ziemiach zachodnich i pół

nocnych — 28
Gorzelak K.: Książka potrzebna na co dzień 

— 6.
HP.: „Ućiekł z domu” — 6
HP.: Szkolny Rocznik Statystyczny — cenna 

pomoc —• 32
HP.: Osiedla mieszkaniowe i wychowanie — 

41
HW.: „Na przełaj przez Frombork’-’ — 36
Januszkiewicz Fr.: Programowanie dydaktycz

ne — 17
Januszkiewicz Fr,: Pedagogika dla inżynierów 

— 47
„Kalendarz Nauczycielski 1971—1972” — 31
Lektor: Kadra dla szkół zawodowych — 1
Lektor: Maszyny liczące contra nauczyciel? — 3
Lektor: Kształcenie pedagogów’ — 4
Lektor: Uczeń — istota nieznana? — 6
Lektor: Pod hasłem przyszłych reform — 7
Lektor: Szkoła ogólnokształcąca w Polsce Lu

dowej — 9
Lektor: Jak wychowywać? — 10
Lektor: Nauczyciel — zawód kobiecy? — 11
Lektor: Myśl pedagogiczna a praktyka — 13
Lektor: Glos pedagogów w planowaniu oświa

ty — 14
Lektor: Dwóje dla uczniów zdolnych? — -8
Lektor: Czy stać nas na reformę — 24
Lektor: Jeszcze o fenilnizacji — 26
Lektor: Jak dobrze uczyć? — 27
Lektor: Dziura we sito egzaminacyjne — 36
Lektor: Młodym o młodych — 41
Lektor: Algebra w klasie pierwszej? — 51
Lektor: Szkoła i uczeń na wsi — 42
Lektor: Z przykrością żegnam szkołę — 49

mar: Szkoły nauczycielskie wciąż niemodne — 
23

Miąso J.: Historia oświaty i wychowania w 
kształceniu nauczycieli — 15

Nowy numer ..Przeglądu Historyczno-Oświato- 
we go” — 31, 46

Pan inspektor przyjdzie... — 2
Prasa o szkole i nauczycielu — 43. 44, 45, 46, 

47, 48
„Rocznik Komisji Nauk Pedagogicznych” — 28
Rogalska K.: Nim wybiorą zawód — 16
Rogalska K.: Niedostosowani — 22
Rzewuski K.: Wykład — 33
Swatoń J.: „...za nasz spokojny dom” — 38
Szreter J.: Kwalifikacje i rozwój gospodarczy 

— .19
Sykulski J.: Region jeleniogórski w literatu

rze — 44
Turos L.: Vademecum działacza oświatowego 

— 35
Więckowski R.: Zawód nauczyciela — 8
Wojciechowski K.: Non omnis moriar... — 32
Zasłużone czasopismo — 10

ROŻNE

(ara): W trosce o zdrowie i życie — 22
Bajerowicz W.: Sofistyka a szkoła — 33
Banach F.: O zdrowiu j trzeźwości — 32
Biela E.: Listy sercem pisane — 51
Bukałowa D.: Jubileusz „Życia Szkoły” — 16
Bukałowa D.: Rośnie armia przyjaciół przyro

dy — 46
DB: Dwie funkcje przedszkola — 4
Chudak H.: Moja pierwsza placówka — 52
DB: Przeciwko pasożytom i nierobom —12 
db: Działalność TPP-R w’ nowym roku — 3 
db: Wzajemne poznanie podstawą przyjaźni

21
Gnoiński St.: Z Kopernik czy z Koperników 

— 41
Gonczarenko P.: Mały partyzant z „Nauczyciel

skiej Brygady” — 52
Górski Cz.: Młodzież na odbudowę Zamku Kró

lewskiego — 26
Grzegorek L.: Pan Mickiewicz przyszedł... — 8
HP: Z ogniem igrać nie można — 16
Ja r: Średniowieczny skryba — 40
Ja r: Takim to dobrze — 42
Ja r: I od przybytku czasem głowa boli — 48
Jarecki W.: Zbuntowałem się — 15
k: Amerykańscy naukowcy gośćmi ZNP — 15 
Kalinowski A.: Wspomnienia ze stadionu Skry

— 41
Kar: Statystyka. — 22
Kar: Słowa, które znaczą — 38
Kar: Nie sama pracą.., — 52
Kleks: Ach, co to był za kurs! — 13
Kleks: O dzieciach z uczoną powagą — 23
Kleks: Konkretnie to latałem po piwko — 25
Kleks: Kalam własne gniazdo — 28
Kleks: Czy minister musi płakać? — 33
Kleks: Jak w średniowieczu — 37
Kleks: Winni’są i nie ma winnych — 41
Kleks: Nie straszyć porządnych obywateli *— 

43
Komu mandat — 14
Komunikat o stypendiach — 26
Krzysztoszek Z.: O 5vłaściwy kształt podręcz

nika pedagogiki — 11
Lenkiewicz A.: O etymologii nazwy wsi Koper

nik! — raz jeszcze 50
Madejski Z,: „Z powodu straty głosu,,.” — 1
Mar: Gdzie straszy? — 16
Mar: A było to tak — 17
Mar: Szansa — 21
Mar: Bo nieważne czyje co je... — 37
Mar; Mini czy maxi? — 52
Marciszew’ski W.. Sitarska A,: Konspekt i sztu° 

ka wymowy — 50
Mazela L-: „Pytajom się góry...” — 26
Naturska E.: Pierwsze pokolenie — 26
Onyszko M.: Jestem jednym z nich —■ 47
Pietruszewski J.: Z wizytą u związkowców w

Z.SRR — 48
PKO uczniom — 26
PKO nauczycielom — 52
Pomykalski A,: Zakład pracy wychowawcą — 

35
Prószyński Z.: Niezwykły podręcznik — 18
Racewicz A.: Przy święcie n dniu powszednim 

— 10
Rogalska K.: Kto powinien się zarumienić? -=• 

7. 10
Rząsa A.: Jeszcze o (nie)paleniu — 6
Srokowski St.: Z wędrówek po ZSRR — 3, 4
Srokowski St.: Hanka — 10
Szymański B.: Tragedia Torzeńca i Wyszano- 

wa — 43
Trzebiatowski K.: Znają nie tylko postać gene

rała Bema — 6
Wierzbicka C.: Z problemów feminizacji — 23
Wit.-: Disce puer... — 38
WJ.: Bodaj byś dziecko przewodniczącego uczył! 

— 45
Woźna Macicjowa: Kochana Redakcjo! — 1
Zez :Relikt (?) jaśnie państwa — 6
Zez: Kraj ludzi uczących — 14
Zez: Balia niemiecka — 17
Zez: Refleksje nie tylko okolicznościowe — 47
Ziętkowie J. i Z.: Bibliotheca Patria — 31
Z okazji jubileuszu „Głosu Pracy” — 15
Źrebiec D.: W trosce o barwę dziecięcego la

ta — 23

KONKURSY. ANKIETY

(db): „Moje doświadczenie w pracy na polu 
ochrony przyrody z młodzieżą szkolną” — roz
wiązanie konkursu — 3

„Dziecko na drodze” — konkurs literacki — 32
Festiwalowy konkurs na recenzję —• 27
„Jak doskonalić kształcenie na kursach zawo

dowych?” — 36
Konkurs na fotoreportaż i film — 24
Konkurs na nazwę domu wczasowego ZNP — 

41, 45
Konkurs na słuchowisko — 43
Konkurs na piosenkę wojskową — 49
Konkurs „Nowej Szkoły” — 52
„Książką, którą szczególnie cenię” — konkurs 

— 17
Laureaci konkursu „Szkoła i wejsko wr służbie 

Polski Ludowej” — 15
Marynistyczny konkurs literacki ZNP —- 12. 28 

(rozstrzygniecie)
Mój nauczyciel — 44
Nauczycielski Uniwersytet Radiowo-Telewizyj

ny — 46
(Rac> „Szkoła bezpiecznym miejscem dla dzie

ci”, rozstrzygnięcie konkursu — 2
„Szkoła i wojsko w służbie Polski Ludowej”, 

rozstrzygnięcie konkursu — 5
Witalewska H.: „Aby język był giętki...” — 5
„Wychowanie obywatelskie” rozwiązanie kon

kursu — 29
Z pomocą nauczycielom. Nieustający konkurs 

na recenzję o audycjach szkolnych — 2

Kra.wcewi.cz


Z WIZYTĄ U PRUSZKOWSKICH NAUCZYCIELI
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W Domu Kultury Dzieci i Młodzieży w Pruszkowie otwarto w grudniu br. III Powiatową Wystawę 
Plastyczką Nauczycieli. Ekspozycja liczy ponad 50 prac i czynna będzie do końca stycznia 1972 roku. 
Nauczyciele pruszkowscy od wielu lat prowadzą bardzo aktywną działalność plastyczną. Obecna wystawa 
jest przeglądem, dorobku za ostatni rok. Poziom prezentowanych na niej eksponatów jest wysoki, na 
wyróżnienie zasługują prace kol. kol.: Niny Jabłońskiej, Jacka Majerowicza, Grażyny Kaceli, Leszka Nad- 
stawnego, Krystyny Wasiluk, Rity Wnorowskiej oraz Pelagii Werkowicz. >?,>■ ■■<- r--■ócijęcia: uz. Górski

PKO NAUCZYCIELOM

O MOIM
FOLWARKU

(Dokończenie ze str. 7)

siiku. Kierownik szkoły z racji 
swej funkcji musi pewne obo
wiązki egzekwować ze względu na 
dobro szkoły i dzieci. Niestety i 
te właśnie wymagania budzą 
sprzeciw wśród niektórych nau
czycieli i niechęć do kierownika. 
A więc należałoby przymknąć oko 
na takie „drobiazgi”, jak wpisy
wanie do dzienników podczas za
jęć lekcyjnych tygodniowego pla
nu lekcji, rozkładów materiału.

Kierownik szkoły znajduje się 
pod stałym ostrzałem, stale musi 
chodzić zapięty na ostatni guzik. 
Wiele spraw, które wybacza się 
nauczycielowi, spotyka się z o- 
strą, a jakże często zjadliwą kry
tyką, gdy chodzi o kierownika. 
Niech tylko raz spóźni się np. 
z wpisaniem rozkładu materiału 
do dziennika lekcyjnego, będzie 
mu to wypominane przy lada o- 
kazji, często jako usprawiedliwie
nie własnego niedbalstwa.

Jakżcze często poruszana jest 
kwestia autorytetu kierownika 
szkoły. To nie taka prosta spra
wa. Przychodzi nowy kierownik 
do szkoły. Jeszcze nie zdołał zo
rientować 'się w sytuacji, jeszcze 
palcem nie ruszył, a już zastaje 
dwa bloki. Jedni to ci, którzy z 
rezerwą obserwują „nowego”, go
towi jednak do współpracy. Dru
dzy już z góry nastawieni są ne
gatywnie, gotowi bronić za wszel
ką cenę „starego porządku”. Każ
dy wysiłek, każde nowe posunię
cie, mające na celu dobro szko
ły, jest nie dostrzegane lub przyj
mowane zimno i' obojętnie. Przy
kłady można by mnożyć.

Nasuwa się pytanie, rzucone 
przez autorkę artykułu — „Skar
gi płyhą do Warszawy” — dla
czego jednak najczęściej przed
miotem krytyki są kierownicy 
szkół? Dodałbym tutaj: dlaczego 
tak rzadko oni skarżą się na nau

czycieli? Rzecz leży chyba w tym, 
że kierownicy szkół starają się 
rozwiązać problemy we własnym 
zakresie. Bo istotnie, wiele z nich 
można załatwić na miejscu. Po
dejrzewam, iż autorzy zażaleń 
częstokroć nie liczą się z warun
kami pracy kierowników szkół i. 
ich możliwościami. Żądają, doma
gają się i to zaraz, bezzwłocznie, ’ 
a jeśli życzenie nie zostanie speł
nione — piszą. Oczywiście — do 
województwa lub wyżej. Pomija 
się ogniska, zarządy powiatowe 
ZNP, wydziały oświaty i sprawy 
— mimo że są bardzo błahe — 
kieruje wyżej.

Przykro mi bardzo, żę musia- 
łem poruszyć szereg spraw nie
pochlebnie świadczących o zniko
mej części naszych kolegów nau
czycieli, gdy cała olbrzymia masa 
pedagogów z -wielkim zapałem, 
oddaniem, a często i poświęce
niem wzorowo wypełnia swe o- 
bowiązki. Chętnie przemilczał
bym o tym, ale ze względu na 
coraz to częściej pojawiające się 
zarzuty pod adresem kierowni
ków szkół, będących również na
uczycielami, poczułem się w obo
wiązku wskazać na niektóre źró
dła konfliktów. Nie zawsze bo
wiem jest tak, że najgroszy w 
gronie to kierownik.

TADEUSZ MAJEWSKI

Dąbrówka Wielka 
pow. łódzki

POTRZEBNE
JEST
ZROZUMIENIE

Zastanawiam się czy ci, którzy pi- 
szą o swoich kierownikach szkół, na
prawdę są w porządku wobec swych 
przełożonych? Bywają nauczyciele 
mający duże poczucie odpowiedzial
ności za wyniki pracy. Są zaanga
żowani, chętnie i zawsze pomogą, 

podejmują też dodatkowe prace w 
środowisku. Ci starają się zawsze 
współpracować z kierownikiem szko
ły, służyć mu radą i pomocą. Z ta
kimi nauczycielami dobrze się pra
cuje, im także dobrze w szkole,

Jest jednak grupa osób, które na
stawione są wręcz negatywnie do 
szkoły, traktują swą pracę/czysto 
formalnie. • Ci stanowią znikomą 
mniejszość. Oni to najczęściej upa
trują przyczyn własnych niepowodzeń 
w dziecku, w szkole, w kierowniku, 
oiii lansują pogląd „jak nil płacą — 
tak uczę”. ' Z takimi żyć niełatwo 
i niełatwo nimi kierować.

Ta grupa nauczycieli to najczęściej 
ludzie młodzi, starający się wszystko 
negować, bez dania własnej koncep
cji rozwiązań. Oni to najczęściej na
rzekają na atmosferę pracy w szkole, 
na wszystko, co z pracą związane. 
Ci ludzie o wyraźnie konsumpcyjnym 
nastawieniu do życia tylko stawiają 
wymagania.

Tak się utarło w naszym powiecie, 
ze jeśli są W szkole osiągnięcia, to 
zasługa w tym rady pedagogicznej, 
jeśli jest źle — to wina kierpwni- 
Ka. Nielekki żywot ma więc kierow
nik szkoły. Oto np. obecnie stosowa
ny system nagród z okazji Dnia Na
uczyciela jest przyczyną wielu spięć 
w gronach. Kierownik typuje nauczy
cieli do nagród, wydział oświaty pro
pozycje te odrzuca (choć kierownik 
zna nauczycieli najlepiej), a wina 
spada na kierownika. Nauczyciele tyl
ko do niego mają pretensje i na nie
go piszą skargi. Nie chcą też ro
zumieć naszych kłopotów związanych 
z prowadzeniem szkoły. Na ogół tak 
się dzieje, że kierownik robi dla szko
ły zakupy za własne pieniądze i dłu
go czeka na zwrot należności. Ale 
to na ogół nikogo nie obchodzi. Nie 
zdarzyło mi się, aby któryś z nauczy
cieli stanął w obronie swego kolegi- 
kierownika.

Myślę, że w szkole najważniejsze 
jest wzajemne rozumienie się, chęć 
przychodzenia sobie z pomocą, wza
jemny szacunek. Niestety, tego czę
sto nam brak.

ANTONI WOJCIECHOWSKI
Bierutów

„Oszczędzaj i ucz oszczędzać” 
— brzmi jedno z haseł PKO, a- 
dresowane, jak łatwo się domy
ślić, przede wszystkim do peda
gogów. Bo też oni uczą dziecko 
od lat najmłodszych trudnej sztu
ki oszczędzania i gospodarowania 
pieniędzmi; uczą też dzieci sto
sunku do cudzej własności; szkol
ne kasy oszczędności, prowadzone 
przez samą młodzież pod kieru
nkiem nauczyciela, słyną z uczci
wości i wzorowego prowadzenia 
dokumentacji. Akcja SKO jest 
więc jedną z form pracy szkol
nej, przygotowującej do życia.

Nauczyciele-opiekunowie SKO 
prowadzący działalność społecz
nie, rokrocznie zapraszani są na 
uroczyste spotkania przez dyrek
cje oddziałów PKO. Piękną tra
dycję mają te spotkania w War
szawie, gdzie zwykle zbiegają się 
z Dniem Nauczyciela. W tym 
roku Dyrekcja Warszawskiego 
Oddziału PKO spotkała się ze 
swoimi opiekunami szkolnych kas 
oszczędności później niż zwykle, 
w ostatnich dniach listopada. Po
dziękowano nauczycielom za trud 
i ofiarność w uczeniu dzieci o-, 
szczędzania. Obecny na spotkaniu 
kurator — kol- W. Kulmiński ży
czył powodzenia w dalszej pracy 
wychowawczej.

Wyróżniającym się opiekunom

KONKURS 
„NOWEJ SZKOŁY”

— oto temat kolejnego doroczne
go (1972) konkursu „Nowej Szko
ły”.

Do udziału w tym konkursie 
redakcja zaprasza kierowników 
(dyrektorów) i ich zastępców, na
uczycieli szkół wszystkich typów 
i szczebli, a także przedstawicieli 
administracji szkolnej. Redakcja 
„Nowej Szkoły” spodziewa się ze
brać cenny materiał do analizy 
czynników warunkujących two
rzenie się w szkole (placówce o- 
światowej) świadomego swych ce
lów kolektywu nauczycielskiego. 
Jednocześnie materiał ten mógłby 
być przydatny do usprawnienia 
funkcjonowania wewnętrznego 
życia socjalistycznej szkoły. O- 
czekujemy, że uczestnicy konkur
su przedstawią w swoich opra
cowaniach

różne właściwości trudnej sztu
ki kierowania tak specyficznym 
organizmem społecznym, jakim 
jest szkoła. 

wręczono odznaczenia i nagrody 
rzeczowe. Kol. Marian Dworzecki 
— opiekun SKO w Szkole Pod
stawowej nr 239 w Warszawie 
oraz kol. Wojciech. Bolesta — in
spektor szkolny w Łosicach wy
różnieni zostali Złotą Odznaką 
SKO. Srebrne Odznaki otrzymali 
kol. kol.: Teresa Dzieczkaniec, 
Halina Sokołowska i Janina Wojt- 
kotrska — nauczycielki war
szawskich szkół nr 72, 173 i- 211 
oraz kol. kol. Stanisława Potocka 
ze Szkoły Podstawowej w Ry
kach, Sabina Olszowiec ze Szko
ły Podstawowej nr 1 w Pruszko
wie, Maria Zalewska ze Szkoły 
Podstawowej w Nowym Mieście 
kolo Płońska, Alina Żabokiicka 
— kierowniczka Szkoły Podsta
wowej w Turzy Małej, powiat 
Mława oraz Hanna Usiątłek — 
nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Opinogórze, powiat Ciechanów.

Wśród wyróżnionych byli rów
nież nasi „starzy” znajomi: kol. 
W. Brzozowska i J. Sokołowska, 

‘o których pisaliśmy w „Głosie” 
obszerniej.

Ponadto 200 pedagogom przy
znano nagrody pieniężne. Ogółem 
na nagrody z okazji Dnia Nau
czyciela Oddział Wojewódzki 
PKO w Warszawie przeznaczył w 
tym roku 92 tys. złotych.

Co zatem utrudnia i przeszka
dza, a co sprzyja i pomaga kie
rownikowi (dyrektorowi) szkoły 
w pełnieniu roli odpowiedzialne
go przełożonego nauczycieli i ucz
niów.

Pragniemy podkreślić, że nie 
chodzi tu o rozprawy ogólnoteo- 
retyczne, lecż o przedstawienie 
znanych piszącemu sytuacji i cio-’ 
świadczeń. Zakres treści, dobór 
problemów pozostawiamy do uz
nania autora.

Termin nadsyłania opracowań 
do 15 kwietnia 1972 roku pód a- 
dresem: „Nowa Szkoła”, Warsza
wa, ul. Chocimska 28.

NAGRODY

I nagroda — 4000 zł
dwie II nagrody —• po 3000 zł 
cztery III nagrody — po 1500 zł 
a także 8 wyróżnień po 500 zł.

HISTORIA, POLITYKA, 
FILOZOFIA

J. Andruchow, M. Gieorgijew, K. 
Jefimow: WOJSKA POWIETRZNO- 
DESANTOWE NATO. MON, Warsza
wa 1971; s. 220, cena 25 zł.

Henryk Jankowski: PODSTAWY 
M OR A LN O S CI SO C J ALIST Y CZNE J. 
PZWS, Warszawa 1971; s. 120, cena 

8 zł.
Jędrzej Kitowicz: PAMIĘTNIKI 

CZYLI HISTORIA POLSKA. PIW, 
Warszawa 1971; s. 810, cena 85 zł. 
Jest to barwna opowieść o czasach 
Augusta III i Stanisława Augusta.

Tadeusz Nizielski: BERGEN-BEL- 
SEN 1943-1945. ROPWiM, Warszawa 
1971; s. 30, cena 4 zł.

POLSKA: LICZBY I FAKTY. In
terpress, Warszawa 1971; s. 64, cena 
12 zł

Stefan Słomkiewicz: DYDAKTYCZ
NE PROBLEMY KSZTAŁCENIA PO
LITYCZNEGO. Ki W, Warszawa 1971; 
s. 140, cena 8 zł.

Ro-main Rolland: Z PIERWSZYCH 
WIEKÓW OPERY. PWM, Warszawa 
1971; cena 40 zł. Książka stanowi zbiór 
esejów traktujących o początkach 
opery i formach jej rozwoju, o zwią
zanych z nią Wielkich osobowościach 
artystycznych.

Pierre Sichel: MODIGLIANI. Przekł. 
M. Sibniewska. PIW, Warszawa 1971; 
s. 086, cena 75 zł. Prozaik amerykański 
Pierre Sichel tworzy na kartach tej 
książki portret człowieka i artysty, 
jakim był wielki włoski malarz, Ame- 
deo Modigliani.

Józef Szczublewski: ŻYWOT
OSTERWY. PIW, Warszawa 1971; s. 
632, cena 90 zł. „Dzień po dniu, mie
siąc po miesiącu, rok po roku rozwi
ja przed nami autor barwny film 
o powstawaniu i rośnięciu artysty, 
o jego niezmordowanej, wielostronnej 
twórczości aktora, reżysera, dyrekto
ra, przede wszystkim zaś wychowaw
cy i inspiratora najszerzej pojętego 
teatralnego życia narodu”.

OPRACOWANIA LITERACKIE 
SZTUKA

Zdzisław Libera. ŻYCIE LITERA
CKIE W WARSZAWIE W CZASACH 
STANISŁAWA AUGUSTA. PIW, 
Warszawa 1971; s. 242, cena 25 zł.

O LITERATURZE POLSKIEJ. Ma
teriały. Wybór i oprać. A.Z. Mako
wiecki. PZWS, Warszawa 1971; s. 424, 
Mii a 28 zł.

BELETRYSTYKA, POEZJA

Pedro Calderon de la Barca: ŻYCIE 
JEST SNEM. Imit. J.M. Rymkiewicz. 
PIW. Warszawa 1971; s. 164, cena 20 zł.

Tadeusz Borowski: OPOWIADANIA 
WYBRANE. PIW, Warszawa 1971; s. 
338, cena 10 zł.

CIĄG DALSZY NASTĄPIŁ. Z tra
dycji walk Milicji Obywatelskiej 1 
Służby Bezpieczeństwa. „Czytelnik”, 
Warszawa 1971; s. 365, cena 22 zł.

Jadwiga Dackiewicz — PARYŻ 
ZDRADZONY CZYLI IZABELA 
CZARTORYSKA. WL„ Lublin 1971; s. 
338, cena 22 zł.

Arkady Fiedler: I ZNOWU KUSZĄ
CA KANADA. INDIANIE, BIZONY, 
SZCZUPAKI. WP, Poznań 1971; s. 244; 
scena 37 zł. Książka zatwierdzona do 
bibliotek liceów ogólnokształcących, 
techników i zakładów kształcenia 
nauczycieli.

Jarosław Iwaszkiewicz: CZERWONE 
TARCZE. „Czytelnik”, Warszawa

1971; s. 414, cena 35 zł. Tematem po
wieści jest okres polskiego średnio
wiecza — bohaterem postać księcia 
Henryka Sandomierskiego, jednego z 
synów Krzywoustego.

Jarosław Iwaszkiewicz: OPOWIA
DANIA MUZYCZNE. „Czytelnik”, 
Warszawa 1971; s. 418, cena 24 zł.

Tomasz Mann: BUDDENBROOKO- 
WIE. Przekł. E. Librowicz. „Czytel
nik”, Warszawa 1971; cena I/II t. 60 zł.

Igor Newerly: ŻYWE WIĄZANIE. 
„Czytelnik”, Warszawa 1971, s. 510, 
cena 28 zł. Książka daje subtelnie 
przeprowadzoną próbę nowoczesnego 
widzenia podstawowych kategorii e- 
tycznych.

Anna Skoczylas. BOCIANIE GNIAZ
DO. WŁ., Kraków 1971; s. 198, cena 
10 zł. Walorem prezentowanych opo
wiadań jest oszczędna w ' środkach 
wyrazu . stylistyka, podkreślająca leli 
autentyzm.

William Shakespeare: RYSZARD 
TRZECI. Tragedia królewska z wylą
dowaniem Hrabiego Richmonda i bi
twą na polach Bosworth. Spolszczył 
J.S. Sito PIW. Warszawa 1971; s. 244, 
cena 25 zł.

Wolter: POWIASTKI FILOZOFICZ
NE. ZADIG. TAK TOCZY SIĘ ŚWIA
TEK. KANDYD. PROSTACZEK. 
Przekł. T. Boy-Żeleński. PIW, War
szawa 1971; s. 292, cena 25 zł.

Tadeusz Witowiecki: OD KOZIENIC 
DO TOBRUKU. Wł, Łódź 1971; s. 374, 
cena 26 zł.

POMOCNICZE

GUIDE DE VOYAGE POLOGNE. 
Sport i Turystyka, Warszawa 1971; 
s. 428, cena 110 zł.

Szczepan Jeleński: LILAVATI. Roz
rywki matematyczne. PZWS, Warsza
wa 1971; s. 312, cena 57 zł.

Aleksander Szulc: LINGWISTYCZ
NE PODSTAWY PROGRAMOWANIA 
JĘZYKA. PZWS, Warszawa 1971; s. 
130, cena 9 zł.
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13 milionów zł

• CENA LOSU 100 zł • 
• PÓŁ LOSU' 50 zł J 
• Szczęśliwy los można > 
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0 wym należność za los . a. 

• oraz 1 zł 55’gr za wy- M 
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£ Warszawa

ul. Świętokrzyska 12.- ' A,

I Głos Nauczycielski Warszawa, ul. Spa- 
Telefony: 26-10-11,

Adres redakcji: 
sowskiego 6/8. 
26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespól. 
Wydawca Wydawnictwo Współczesna 
RSW „PRASA” Warszawa, ul. Wiej

ska 12, telefon 23-24-11. Ogłoszenia przyjmują Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Wapi.- 
czesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RSW „Prasa”, w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe —■ 15 zł za 1 cm 
kw„ nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Cena prenu
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nictw „Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granice, klóra jest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, pro
wadzi Centrala Kolportażu Prasy Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. 2anl 3=;g j 47



ostanowiłem, Raz spotkamy 
się nieoficjalnie: na gruncie 
towarzyskim, jak to się mó

wi. Ostatecznie nie samą pracą 
człowiek żyje. Spotkamy się u nas 
w domu. I żadnych rozmów o 
szkole. Kierownik musi dbać o 
ludzką atmosferą w zespole. Czy
tało się coś niecoś na ten temat. 
,A więc załatwione. Skromne 
świąteczne przyjęcie; osiem osób 
i nas dwoje, to dziesięć.

— Dwanaście — poprawiła żo
na. -r- Trzeba zaprosić Florcza
ków.

— Wykluczone — zaoponowa
łem — tylko naszych. Jak przyj
dą Florczakowie zaraz zrobi się 
sztywno.

—- Jak ćhcesz — westchnęła żo
na. — Jedno ci powiem, że z gó
ry możemy się pożegnać z naszy
mi pieniędzmi.

Targnął mną niepokój. Co tu 
ukrywać, miała rację. Bądź co 
bądź GRN jest nam winna tych 
kilka dobrych setek, a jak prze
wodniczący się obrazi, to czekaj 
tatka latka.

— Czort z nimi — nadrabiałem 
miną. — Zresztą Florczakowej 
nikt nie cierpi, ty też — doda
łem sprytnie. — Tylko pamiętaj, 
żadnych rozmów o szkole. Zaba
wimy się. pogadamy o literatu
rze, filmie; jak ludzie...

Przyszli punktualnie, jak z 
dzwonkiem. Tylko Majewska tro
chę się spóźniła...

— Nie nadążam już z tymi ze
szytami -— tłumaczyła się dając 
do zrozumienia, że -poloniści mają 
najwięcej pracy.

— Tylko nie o szkole, koleżan
ko — zażartowałem, choć byłem 
zły. bo barszcz już wystygł.

Wesoło zasiedliśmy do stołu. 
Ten i ów bąknął coś o pogodzie, 
Komar zanuciła „Czerwony pas". .

— Powiedz coś — mruknęła żo
na pod nosem.

— Prosimy, toaścik, panie kie
rowniku — wołał Flis.

—- Tylko bez kierowników — 
zaoponowała Kowalska —■ miało

być towarzysko. Prawda, panie 
kierowniku?

— Mów coś wreszcie — zdener
wowała się żona, widząc, że na 
barszczu robią się białe oka tłu
szczu.

— Proszę koleżeństwa — po
wiedziałem — zebraliśmy się... 
Au! (żoną kopnęła mnie w kost
kę).

Koleżanka Majewska zachicho
tała: — Wiecie, że w III-a kilko
ro dzieci napisało „au" przez ,J".

— Coś takiego — oburzyła się 
koleżanka Marczak, która jako 
bibliotekarka też czuła się od
powiedzialna.

— Miało nie być o szkole — 
przypomniał Flis.
.— No, to sto lat! rozładowała 

żona.
— Mnie wystarczy sześćdzie

siąt — zażartowała Krawczyków- 
na. — Nie chciałabym żyć tak 
długo.

— Młodzi są bez serca — west
chnęła Stasiakowa, która za rok 
wybierała się na emeryturę. — 
Nie ma to, jak być młodym.

— Rzeczywiście — obruszyła 
się Krawczyków na. — Dostaje się 
wtedy wszystkie organizacje mło
dzieżowe pod opiekę. I kółko tu
rystyczne na dodatek...

— Głupstwo lata — tuszował 
kolega Flis — lepiej wypijmy.

Koleżanka Majewska znów za
chichotała. — A wiecie, że w V-b 
połowa klasy pisźe „głupstwo" 
przez „ó" i ,,f“. Straszne nieuki 
w tej klasie — dodała trochę zło
śliwie.

— Zawsze mówiłem, że orto
grafia to bzdura — zdenerwował 
się Flis, który był matematykiem 
i wychowawcą V-b.

— Może zatańczymy? — zawo
łała. wesoło żona.

— A niby z kim? — zauważy
ła Rybczyńska nie bez racji, bo. 
na osiem kobiet było nas z Fli
sem tylko dwóch.

-— W zeszłym roku, jak byłam 
na wakacjach —- zaczęła Ryb
czyńska, chcąc zmienić temat.

— Tylko nie o dzieciach — za

oponował Flis, który był jeszcze 
zły na. Majewska, za tę V-b.

— Ale ja. o wakacjach — tłu
maczyła Rybczyńska.

— Całe wakacje spędziliście, 
. koleżanko, na koloniach, więc bę
dzie o dzieciach — wyjaśniłem u- 
przejmie.

— To prawda — zmartwiła się 
Rybczyńska, która była pracow
nikiem subordynowanym i lubi
ła przestrzegać zarządzeń.

— Opowiadały mi dzieciaki w 
klasie, że w telewizji był dobry 
film —' zaczęła żona, przypomi
nając sobie, że miało być o fil- 
■mie.

— Nic ciekawego, w ogóle tele
wizja jest nudna — powiedział 
Flis,- który jedyny z nas miał te
lewizor i udawał, że go już tele
wizja nudzi.

— Na waszym telewizorze i tak 
nic nie widać — zauważyła Maje
wska nieco złośliwie, bo Flis ku
pił stary aparat od gospodarza i 
rzeczywiście rzadko udawało mu 
się coś złapać.

— Chciałeś rozmawiać o lite
raturze — przyporimiala mi pół
głosem żona.

—• A właśnie; przyszło tam o- 
statnio coś ciekawego, do bibliote
ki? — zapytałem koleżankę Mar
czak.

— A o którą klasę panu kie
rownikowi chodzi? Bo dla ósmej 
dalej nic nie ma; coś strasznego 
z tymi lekturami — westchnęła 
Marczak, która ustawicznie bo
rykała się z problemem lektur.

— Może torciku — zapropono- 
tcała żona. — Dostałam świetny 
przepis od tej Maciaszkowej spod 
lasu. ‘

— Przepisy to może ona ma i 
dobre, ale syna łobuza — burknął 
Flis. — Ten skończony bałwan 
znów popsuł mikroskop.

— A małej Ziomkównie napluł 
na zeszyt — przytaknęła Kowal
ska.

— Może coś zaśpiewamy? — 
zaproponowała Komar, która pro
wadzi chór i bardzo lubi śpie
wać.

Wszyscy się ucieszyli, tylko ko
leżanki Marczak i Majewska 
gdzieś zniknęły.

— Siedzą w łazience i rozma
wiają o lekturach dla ósmej — 
wyjaśniła szeptem żona, która po
szła na zwiady.

Około dziesiątej zaczęli się roz
chodzić. '

— Było bardzo milo — powie- 
działa Rybczyńska -- bardzo miła 
wizyta:.1."

■— Miałeś rację z tymi Florcza
kami — powiedziała żona. — Do
brze, że ich nie zaprosiliśmy. On 
zawsze mówi z nami tylko o szko
le. Dziwny człowiek.

KAR

zwoicie. A nauczycielki prezen
towały się, owszem, wcale dobrze.
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Tt/fiaty to być rozważania pod 
[fJl choinką. Ale nie będą. Pod 

choinką wypada mówić o 
świętach, o kolacji wigilijnej z 
tradycyjną rybką, barszczem z 
uszkami, kluseczkami makiem 
czarnym oblepionymi, ze śliwka
mi w cukrze, z pierogami i kapu
stą... Wypada snuć opowieść dzie
ciom i wnukom o prezentach i 
świętym Mikołaju, o spełnianiu 
się życzeń tych najbardziej skry
tych, o wszystkim, co nierealne i 
spadające ze śniegiem, wprost z 
gwiazd. A ja mam wśród dań coś 
z tak zwanej prozy życia. Nie 
chcecie? No to posłuchajcie...

*

Mój bardzo stary i bardzo 
mądry nauczyciel dał mi kiedyś 
taką oto radę: jeśli drogie dziec
ko — powiedział — nie wiesz, 
jak w danej sytuacji postąpić lub 
jak się zachować — odwołuj się 
w takich chwilach do zdrowego 
rozsądku. To jeszcze nikomu nie 
zaszkodziło.

Miał chyba staruszek rację. 
Kiedyś, przed laty, przyjęłam te 
słowa dość sceptycznie, dziś 
myślę sobie, że- mają one głęboki 
sens. Korzystam więc czasem z 
mądrej rady, w miarę upływu łat 
i gromadzenia doświadczeń — 
coraz częściej. Niestety, tak już 
jest na tym najlepszym ze świa
tów, że wątpliwości, jakich każ
dy człek jest pełen, miast maleć 
i ulatniać się bezpowrotnie rosną 
razem z nami. Może więc, na. 
zdrowy rozum rzecz biorąc...

’ A rzecz nie jest wcale błaha i 
ma się tak, w największym oczy
wiście skrócie: W szkole wiej
skiej w X. wsi nie gorszej i nie 
lepszej od innych — pracuje kilką 
młodych nauczycielek. Nie są by
najmniej jakieś tam smarkule, bo 
to już matki dzieciom, ale mówi 
się o nich w gronie „młode". Jest 
tu również kilka, pań starszych 
oraz panów w -wieku jeszcze cał
kiem całkiem... I oto pewnego 
razu w tej — można by rzec — 
cichej szkółce ogłoszono alarm. 
Dwie młode kobiety zrobiły za
mach na moralność! Przyszły do 
pracy w... spodniach! Oburzenie 
nie miale granic.

Nie wśród dzieci — bo te, choć 
to na wsi chowane, na konflikt 
płci nabrać się nie dają; i nie 
wśród rodziców — bo też ko
biety nauczyły się już dawno do 
roboty w spodniach biegać i w 
mig pojęły, że to i praktyczne, i 
nie takie znowu straszne. Jedy
nie do kościoła przychodzą w 
kieckach, uroczyście, jak na tak 
poważne miejsce przystało...

Więc na nauczycielskie spodnie 
ani dzieci, ani baby, ani ich mę
żowie, ani przewodniczący miej
scowej rady —nikt się nie jeżył, 
boi dlaczego? Moda to stara i 
przyjęta powszechnie — od 
morza do Tatr, na wsi i w mieś
cie. w fabryce i to teatrze... Byle 
spodnie były ładne i leżały przy

I to je właśnie zgubiło. Bo jak 
wieść głosi — kobieta ładna to 
albo głupia lub co gorzej — ze
psuta.

Zawrzało więc w... gronie pe
dagogicznym niczym w ulu. Resz
ta osób z grona uznała, że z tymi 
spodniami to wstyd i hańba, że 
kobiecie, a zwłaszcza kobiecie-na- 
uczycielce, matce nie przystoi w 
tym stroju i kwita. Należy więc 
je zdjąć.

Zgorszenie było tak wielkie, e 
oburzenie tak potężne, że nauczy
cielki strach, obleciał. Po spowie
dzi odbytej publicznie na radzie 
pedagogicznej były nawet skłon
ne uznać, że spodnie rzeczywiś
cie nierozerwalnie łączą się z 
moralnością, to znaczy że kobie
ta chodząca w spodniach, sieje 
zgorszenie. Poszłyby do domu z 
poczuciem winy, a może odbyłyby 
pokutę za występek tak niegod
ny, gdyby...

Gdyby nie to, że wstręt do 
„męskiej" części garderoby prze
niesiony został — i to już na na
stępnym zebraniu rady — na 
spódnice. A to przecież strój jako 
żywo babski, i o zgorszeniu mó
wić nie można!

Aha! Zależy, kto mówi. Więc 
odbyło się kolejne zebranie — po
ważne, a jakże — na którym 
krótko streszczono wyniki na
uczania za okres, prześliznięto 
się po temacie zwanym wycho
wanie — wszystko to w ciągu 
godziny, może półtorej. Po czym 
w ciągu czterech następnych go
dzin wałkowano ulubiony w gro
nie temat.

Referował kierownik szkoły, 
dokładnie wtajemniczając zebra
nych w szczegóły garderoby (i 
spodni także) osób podejrzanych. 
Następnie podejrzane osoby wy
tłumaczyły. dlaczego noszą spód
nice o 7 centymetrów poniżej ko-' 
lan oraz biżuterię. Podjęto na
stępnie uchwalę (większością gło
sów. oczywiście), iż zabrania się 
wszystkim' nauczycielkom czynów 
niegodnych pedagoga, a to:

a) noszenia spódnic powyżej 
lub poniżej kolan (długości 
muszą być w sam' raz*w pół 
kolana, ni mniej, ni więcej).

b) bezwzględnego odrzucenia ze 
stroju służbowego spodni (a 
także z wszelkiego stroju).

c) niemalowania ust i paznok
ci *pod żadnym pozorem.

d) nienoszenia w szkole i przy 
dzieciach żadnej biżuterii i 
jakichkolwiek ozdób (kora
le, wisiorki; paski itp.).

Uchwała jest uchwalą i należy 
ją w, czyn przekuć. Więc na ko
lejnych zebraniach omawiano 
stopień wcielania jej w życie 
przez wskazane imiennie osoby.

Atoli jedna z nich, najbardziej 
krnąbrna i pewna siebie — gdyż 
trzykrotnie zwracano jej ustnie 
uwagę, że nosi za długą spódni
cę, wbrew temu, co rada uchwa
liła i co jest obowiązujące — 
atoli ta nauczycielka otrzymała 
naganę służbową z wpisaniem do 
akt. Tak przynajmniej poinfor
mował ją główny sędzia — kie
rownik szkoły. Awantura o kiecki 
ttwa. *

A dzieje się to wszystko w imię 
słusznej sprawy i mądrego ha
sta. że nauczyciel musi dbać o 
odpowiedni wygląd zewnętrzny.

Być może nie wierzycie, ale 
jest w Polsce takie grono i taka 
szkoła. Na szczęście — jedna je
dyna. Nie ma w niej zbyt wiele 
czasu na spory i dysputy ó tym, 
jak ze skromnej wiejskiej szkół
ki uczynić skarbnicę wiedzy, try
skającą swym blaskiem na ws.se 
strony. Chętnie natomiast, ciąg
nie się tam na stos czarownice 
za obrazę moralności — za lakier 
na paznokciach, za. szminkę na 
ustach, za biżuterie..

Czy nie przydałaby się tutaj 
odrobina zdrowego rozsądku?

MAR
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— Uprzedzam, że nie dam się zbyć 
byle czym,,,!

16

[5
POZIOMO: 1) karciane 21, 5) uczta miłości 

pierwszych chrześcijan, 7) klamra spinająca pę
kające mury, 10) duży bęben używany w daw
nym wojsku, 12) starożytne semickie miasto-pań- 
stwo w Mezopotamii, 14) opiekunka szczeniąt, 
16) wyspa w Aleutach, 17) kędzior, 19) dawna 
nazwa czołgu, 21) przyjaciel A. Mickiewicza. 22) 

księga z surami, 24) pokój w języku naszych 
sąsiadów. 25) potocznie strych. 26) nieprzyja
ciel, 27) autralijski kuzyn strusia. 29) węgierski 
Piast, 31) tuzy, 33) miej na nim głowę, 35) sztu
ka w języku martwym. 36) pila tartaczna. 37) 
atrybut liiontzosa, 39) rzeka w pn. Włoszech. 
40) wyzwiska, 43) * stolica Jordanii, 44) opłata 
stała urzędowo ustalona, 45) główny port Sene
galu.

PIONOWO: 1) np. deszcz, 2) metal należący 
do ziem rzadkich, 3) jednokonny powozik an
gielski, 4) Indianin Ziemi Ognistej, 5) część Tal
mudu. składająca się z legend, przypowieści 
i sentencji, 6) formacja drużyny piłkarskiej. 
3) kańczug, bat. 9) waćpani, 11) popularne, psie 
imię, 13) australijskie torbacze, 15) tkanina prąż
kowana wyrabiana z czesanej wełny ,16) pra- 
mieszkaniec Meksyku. 17) największa rzeka 
Francji. 18) żołnierz policji tureckiej, 20) wrzask, 
22) rodzi się podczas pękania lodu na rzece. 
23) za Odrą (skrót), 28) tytuł znanej powieści 
Gorkiego, 30) dawna miara długości - około

4,5 m, 32) prawy dopływ Rodanu. 34) popular
ny kosmetyk, 36) samiec owcy, 38) różnica po
ziomów wody w miejscu wykorzystania jej e- 
nergii, 39) olejek różany, 41) prawy dopływ Od
ry. 42) litera alfabetu greckiego.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 7- 
-dniowyin pod adresem redakcji z dopiskiem na 
kopercie: ..Krzyżówka z hasłem". Wśród auto
rów prawidłowych rozwiązań rozlosowane zo
staną trzy nagro-dy — stuzłotowe bony towaro
we. ufundowane przez Oddział Wojewódzki PKO 
w Warszawie.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z HASŁEM NR 25

Poszukiwane hasło powinno brzmieć: ..Naj
lepsze życzenia na Dzień Nauczyciela składa 
PKO”. Nagrody w postaci bonów towarowych, 
wartości 109 złotych każdy, ufundowane przez 
Wojewódzki Oddział PKO w Warszawie, wylo
sowali: Bogdan Piątek. Sobolew, pow. Garwo
lin. Helęna Lasota, Wola Rasztowska, pow. Wo

łomin. Artur Pokrzycki — Warszawa.
Nagrody książkowe otrzymują: Małgorzata 

Frank — Krosno ni W; Walentyna Sawczuk — 
Filipów, pow. Suwałki; Marian Kupczak — Za
klików, pow. Kraśnik. Nagrody, wyślemy pocz
tą.


